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POZNAN, 11 lutego.
I dziś jeszcze żadna poczta nie doszła nas z Ber­

lina i zagranicy, tak iż prócz wczorajszego telegramu, 
streszczającego mowę tronową królowy angielskiej przy 
zagajeniu na dniu onegdajszym parlamentu żadnój 
zgoła nie mamy wiadomości politycznói.

Z mowy królowy Wiktoryi oraz z rozpraw toczo­
nych tak w izbie niższćj jak wyższćj zdają się przebi­
jać sympatya dla Francyi a niechęć dla hrabiego Bis­
marcka. Monarchini angielska wyraża nadzieję, że 
„umiarkowanie“ usunie dalszy rozlew krwi i sprowadzi 
porozumienie, jakie „z bezpieczeństwem i honorem obu- 
dwóch narodów“ da się pogodzić. Ponieważ umiarko­
wanie zalecać tylko można stronie zwycięzkićj, przeto 
ustęp powyższy wyraźnie jest wymierzony do niemie­
ckiego kanclerza.

Tak królowa jak mówcy w obu izbach ubolewają 
M aad nieobecnością Francyi w konferencyi czarnomorskiej 
iri9a pan Disraeli gani nawet lorda Granyilla, że w kwe- 

styi tej w ogóle mógł zasięgać rady Prus, niesprzymie- 
rzonych z Anglią. — Są to niedwuznaczne przytyki do 

_Jbr. Bismarcka, który, jak wiadomo, żadną miarą nie 
^ichcial zezwolić na udział pana Favre’a w rzeczonćj kon- 
^{erencyi. Przytykami przecież nikt dziś w polityce ni- 
d. czego nie wskóra.
ojsto Z telegramów z Lille i Brest, które wczoraj otrzy- 
odimaliśmy po zamknięciu Dziennika, dowiadujemy się, 

™'lie wybor? północnych departamentach Francyi prze- 
ważnie monarchiczny noszą charakter. Gdy przeszło je-

•odaSr14 trzecia Francyi znajduje się w ręku Niemców, któ- 
amiJrey bezwątpienia rzeczypospolitój popierać nie zechcą, 

zarulprzeto przypuszczać można, że republikanie, głównie 
ninind. południowych departamentów rekrutowani, niebędą w no 
“5"%em zgromadzeniu w znacznój większości.

Mowa Klaczki.
Na dniu 30 stycznia wystąpił znakomity nasz 

publicysta Julian Klaczko w delegacyi rady pań­
stwa austryackićj w Peszcie z mową, którą już

W wdaliśmy czytelnikom naszego pisma, a którćj 
urażenie sięga daleko po za zakres, jaki moralna 

polityczna doniosłość wystąpień parlamentarnych 
odymiać zwykła. Różnie przyjęli ją różni; au- 
'p tryacyzm starego autoramentu w przypadkowśm 

ua ten raz przymierzu z interesem polskim przy­
klaskuje nie mnićj jćj wywodom, jak konkluzyi, 

pełni 4d«> aby -Austrya opierała swój byt raczej na 
/gj lnćj własnćj armii, aniżeli na aliansie pruskim; 

r l&blicystyka niemiecka i centralistyczna wiedeńska 
posiada się z gniewu i oburzenia, coby jćj 

■rzedajdiyło wolno, gdyby zarazem, co jśj nie wolno, 
suchsi chce być uczciwą i sumienną, nie miotała 
ŁJŁijniegodniejszych oszczerstw i potwarzy przeciw 
yuniobie mówcy. Co do nas, wyznajemy szczerze, 
” - pojmując nawet wszelkie dzisiejsze draźliwości 
¡n i<zachcenia stanowiska pangermańskiego, nie poj- 
sprzedątujgjjjy j pojąć nie możemy owych objawów na- 
¡'¿Ito^biości prasy niemieckićj z powodu mowy Kla- 
ozmaitri. Owszem powiedzielibyśmy, iż rzadko zda- 
jgówi się w annałach parlamentaryzmu mowa pra­
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O życiu i pismach Hugona Kołłątaja.
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ejski«) Zaledwie tylko caryca wydała wyżćj wspomniony 
irlift ¡fest, sejm, z godnością odpowiedziawszy na powyż- 

odezwę, powołał naród do obrony i sam się odroczył, 
tóając władzę w ręce króla. To było fatalnym błę- 
ai bo czyż można było tę chwiejną istotę w tak

. Wczćj chwili opuszczać, czyż nie należało jćj ra.- 
ilkie i obecnością swą podtrzymywać, a w każdym razie, 
, Źało przynamnićj całćj nań władzy nie przelewać, 
a). ”da’ że ob°k niego stała początkowo rada mini- 

a od 5 czerwca do 24 lipca rada wojenna, prze- 
:acyą: w pełna władza, jako w czasie wojny znajdowała się 
ritz (0Aiku H° rady tćj należeli najznakomitsi lu-

fT J'a udział w nićj czynny jako ministrowie, choć 
Grand pWeżeli do jćj składu, mieli Kołłątaj, Ignacy Po- 

■5 i Ostrowski, Rada ta głównie zajmowała się or- 
«d^yJęWaniem oporu. Powiedziałem już wyżćj, że Pru- 
łJł MOstąwiały nas własnym siłom, a kiedy i z obozu 

(683) i'ydziły nieszczególne wieści, rada owa wojenna 
do przekonania, iż potrzeba rozpocząć roko- 

, dyplomatyczne. Bułhakow poseł moskiewski,
I87k 7 pomimo wojny pozostawał w Warszawie, od razu 
* Ca^ sPraw6 ta^i że nie radził podawać ża-
■ Warunków, a zdać się tylko na życzliwość, ina-
*” caryc7- P° listach królewskich i odpowie-

carycy, jeszcze się jaśnićj okazało, że nie pozo- 
innego tylko bój toczyć śmiertelny z Moskwą, 

Ił^ć się na łaskę carycy i Targowiczanów. Prawda
’ ■ W cbwi.1S okropny. Z jednćj strony, w obec
nrch ttn w.ystawi°nych w pole, ^.Moskwa coraz wię- 

£ewa się po kraju, z drugićj strony, wewnątrz 
. J&sza rozterka i rozkład; a do tego, bezradność 

vV®**p2ie patryotycznćm i zwątpienie, na co oświadcze-

ktycznych celów i praktycznćj intencyi, któraby 
nosiła na sobie więcój mimo to cechę przedmio­
towego jakiegoś, historyczno-politycznego studyum. 
Odnosząca się do przeszłości uwaga, że zapomnie­
nie urazy roku 1866 ze strony Austryi świadczy 
zaszczytniej o miłości chrześciańskićj, aniżeli o mą­
drości politycznej przebaczających; wywód, że pau- 
germanizmowi nie może się nie przypomnieć, iż 
monarchia austryacko-węgierska obejmuje na swym 
obszarze znaczną liczbę ludności niemieckiej, którą 
na łono ojczyzny wspólnój przyjąć należy; że 
Francya, szukająca po obecnćj klęsce odwetu, za­
neguje byt Europy i wyciągnie rękę po naturalne 
przymierze Rosyi; że Rosya, idąc za danym sobie 
przez Prusy przykładem, podejmie ich rolę w obec 
Słowiańszczyzny z wyraźnśm niebezpieczeństwem 
Austryi, — wszystkie te rzuty oka w tył i na­
przód nie dostarczają według naszego rozumienia 
rzeczy, choćby najpodejrzłiwszej draźliwości naro- 
dowćj żadnego materyału do gniewów i rozna- 
miętnienia. Konkluzya wreszcie Klaczki, równie 
słuszna, jak nadaremna według naszego przekona­
nia, „aby Austrya, opierając się raczój na wła­
snych zasobach, aniżeli na przymierzu z nowćm 
cesarstwem niemieckióm, trzymała odpowiednią 
swemu obszarowi terytoryalnemu i stanowisku po­
litycznemu siłę zbrojną“, zdaje nam się mnićj jesz­
cze usprawiedliwiać ów wulkaniczny wybuch pu­
blicystycznych gniewów przeciw mówcy, bo nikt 
jeszcze dotąd nie posunął się do zaprzeczenia nie­
podległemu państwu prawa wystawienia ku swćj 
obronie takićj siły zbrojnćj, jaką uważa za potrze­
bną a na jaką stan jego finansowy pozwala. Mimo 
to wszystko odezwały się gniewy i namiętne objawy 
z powodu mowy Klaczki, a że się odezwały i że 
się odezwały w tak gwałtowny sposób, jest dla 
nas ciekawem i eharakterystycznem, choć wcale 
nie nowem zjawiskiem chemiczno-politycznego pro­
cesu, jaki się na ciele monarchii habsburgsko-lota 
ryngskićj odbywa. Monarchia owa rozkłada się 
na swe narodowościowe pierwiastki, z których, 
wyznajmy szczerze, jeoni Niemcy tylko wiedzą, 
czego chcą i do czego dążą. Inne narodowości 
wiedzą tylko, czego nie ebeą, ale nie przyszły 
dotąd jeszcze nawet na tćm negatywnćm polu do 
sformułowania wyraźnego swćj woli i swego pro­
gramu. Nad tym centrofugalnym chaosem unosi 
się duch starćj Austryi, mający za jedyny znak 
zboru dynastyą a pragnący utrzymać w całości 
rysujący i rozpadający się gmach monarchii. Usi­
łuje go nie mnićj podtrzymać obawa polska, 
przewidująca z upadku i po upadku monarchii 
nieobliczone szkody i śmiertelne niebezpieczeństwa 
dla sprawy polskićj. Mowa Klaczki jest niczćm 
mnićj i mczćm więcćj jak wynikiem podobnćj za­
chowawczości z jednćj, podobnćj obawy z drugićj 
strony, głosem ostrzegającym i budzącym, wyda-

nie Prus głównie podziąłało. Nikt prawie nie myśli 
o wytężeniu wszystkich sił w narodzie i walce z Mo­
skwą. W duszy tćż króla zaczęła się plątać myśl przy­
stąpienia do korfederacyi, czego dawna jego ulubienica 
Katarzyna domagała się. Były tam wprawdzie mo- 
menta jakiegoś bohaterstwa, ale te jak szybko powsta­
wały, tak tćm szybcićj jeszcze niknęły. Aż wreszcie 
małodnszność wzięła górę i król, ukrzepiony zwłaszcza 
przez najbliższą swą rodzinę, postauowił przystąpić do 
Targowicy. Na dniu 23 lipca zwłołał straż czyli radę 
królewską, która mu w moc konstytucji 3 maja do do­
zoru całości i egzekucyi praw było dodana. Składała 
się ona z prymasa, ministrów i marszałka sejmowego. 
Prócz tego należeli tam i inni, jakich król powoły ał. 
Na tćm posiedzeniu było wszystkich 12, a w tćj liczbie 
i Kołłątaj. Król, zagaiwszy posiedzenie, oświadczył, iż 
nie widzi innego sposobu dla ocalenia kraju, jak po­
łączenie się z Targowicą. 'Większość poszła za tćm 
zdaniem, a do tćj większości należał i Kołłątaj; 
tylko Ignacy Potocki, Stanisław Małachowski, Sołtan 
i Ostrowski byli za walką i wzięciem w nićj udziału. 
Naturalnie pomiędzy przystąpieniem a raczćj daniem 
głosu na przystąpienie do Targowicy, a zawiązywaniem 
jćj i podnoszeniem przy obećj pomocy rokoszu przeciw 
narodewi jest wielka różnica, z tćm wszystkićm, jest 
to jedna z najsmutniejszych chwil w życiu Kołłątaja, że 
i on w tę chwilę, bo nie możemy inaczćj przypuścić, 
zwątpił o możności oporu w narodzie, wówczas prze­
cież, gdy tacy ludzie, jak Ignacy Potocki i St. Mała­
chowski, z którymi szedł dotąd ręka w rękę, wcale 
o tćm nie wątpili i, jak powiedziałem, dalszćj walki do­
magali się. Trudno zrozumieć ten krok fatalny, ten 
upadek ducha w tym mężu, dotąd zawsze energią od­
znaczającego się. 1 rudno wynaleść pobudkę, jaka kie­
rowała w tym względzie Kołłątajem, bo nie podobna 
przypuścić, aby nim kierowała myśl utrzymania się na 
zajmowanym urzędzie. Kołłątaj był za bardzo rozu­
mnym człowiekiem, aby mógł przypuszczać, że Targo- 
wiczanie jego, któremu najważniejszy udział w przemia­
nach przypisywali, na urzędzie pozostawili. Wolimy 
więc raczćj przypuścić, że uległ wrażeniu fatalnemu, 
jakie niepomyślne wieści z obozu ks. Józefa nadcho­
dzące na nim odcisnęły i zdanie tak więcćj nawet jak

i

nym z ust Polaka, przyjętym oklaskami przez kon­
serwatywną prawicę. Natomiast gniewa głos ten 
i drażni, bo budzi i ostrzega umierającego ducha 
starćj Austryi, niemieckich braci Przedlitawii, 
chcących być zabsorbowanymi, i Germanią poza- 
austryacką, chcącą ich zabsorbować. Im ciszej 
ten chemiczny proces się odbędzie, im spontani­
cznej z obu stron będzie wyglądał, tćm lepićj. 
Precz więc z niepowołanymi budzicielami, jak 
Klaczko, precz z ich patryotyzmem austryackim, 
który tak kole w oczy centralistyczne organy 
wiedeńskie! Słowem, jeśli co, to wrażenie mowy 
Klaczki jest nam najlepszą miarą stopnia rozkładu, 
do jakiego monarchia habsburgsko-lotaryngska do­
szła a gniewy centralistów na zbytek gorliwości 
austryackićj Polaka najlepszym dowodem, że 
punkt ciężkości ich dążeń i patryotyzmu przeniósł 
się gdzieindzićj. Nowy objaw starćj prawdy współ­
czesnych dziejów, nowy głos wołający ostrzega­
jąco do pozaniemieckich ludów Austryi: Pamię­
tajcie o sobie i wspólnie!

Co się tyczy owego rzutu oka w przyszłość, 
o którym wspomnieliśmy wyżej, uważamy również 
za rzecz wielce naturalną, iż Francya, jeśli będzie 
zgnębioną, jeśli się nie znajdzie w ostatnićj odsło­
nie obecnćj tragedyi oszczędzoną nie mnićj wspa­
niałomyślnie, jak mądrze przez zwycięzcę, — po­
szuka w Rosyi jedynego sprzymierzeńca, jaki jćj 
pozostanie w imię wspólnego interesu i wspólnych 
obaw. Czy przymierze podobne będzie dość sil- 
nćm, by stawić czoło zjednoczonym Niemcom, 
może być rzeczą wątpliwą, ale że w obec bezinte­
resowności i łatwości poświęceń francuskich na 
Wschodzie jest naturalnem według wszelkich, naj­
logiczniejszych kombinacyi, nie ulega zaprzeczeniu. 
Im więcej upokorzoną wyjdzie Francya z obecnćj 
katastrofy, tćm prędzćj zbliża się godzina przy­
mierza jćj z Rosyą. Czyżby podobny horoskop 
przyszłości postawiony w mowie Klaczki miał także 
być powodem gniewów i objawów rozdrażnienia 
przeciw mówcy ze strony publicystyki niemieckićj 
i austryackićj? Racya ich byłaby nam istotnie 
z tego powodu niewytłómaczoną.

Co się wreszcie tyczy konkluzyi mowy Kla­
czki, mogą się według nas uspokoić najzupełniej 
obawy rozdrażnionych. Dobrowolnego, upartego 
może i udawanego snu, jak Austryi, nie przery­
wają najgłośniejsze wołania choćby najczujniejszych 
stróżów. Austrya zdąża nieubłaganie ku prze­
znaczonym sobie losom. Niemcy austryaccy nie 
chcą być budzeni, ludy pozaniemieckie przecierają 
nadaremno oczy w stanie pół snu, pół jawu. Jak­
żeż tu żądać od tego, co się od czterech Kt na­
zywa monarchią austryacko-węgierską stawienia 
czoła niebezpieczeństwu, któremu uległ organizm 
tysiąckrotnie zdrowszy i żywotniejszy!

słaboduszne objawiał. Nie on jeden tego się dopuścił, 
a mów ąc to, nie myślimy bynajmnićj uniewinniać go, 
chcemy tylko powiedzieć, że wielu wówczas, widząc roz- 
pasywanie się Moskwy i Targowiczan, a słabość sił na­
szych, podobnemu obłędowi uległo. Że istotnie tak być 
musiało, to nas przekonywa szczególnićj to, że nie 
upadł on w przekonaniu takich gorliwych patryotów, 
jak Ignacy Potocki, Kościuszko, Niemcewicz, Małacho­
wski i innych, ale jak zobaczymy i późnićj szczegól- 
nćm zaufaniem dwóch pierwszych się szczycił. Powra­
camy do dalszego wątka opowiadania. Po tćj radzie, 
gdy król do Targowicy przystąpił, nie pozostawało nic 
więcćj do czynienia patryotom, jak tylko schronić się 
przed zemstą Targowiczan za granicę., Kołłątaj więc, 
złożywszy urząd, udał się za granicę, gdzie wraz z in­
nymi rozpoczął natychmiast pracę, która miała na celu 
podźwignięcie ojczyzny z tćj sromoty, w jaką ją Tar- 
gowiczanie wciągnęli. A tymczasem szaleli oni w Polsce, 
a łasząc się i poniżając przed Moskalami, rzucali na 
naród wraz z Moskwą i Prusami najobelżywsze potwa- 
rze. Na potwarze te odpowiedzieli patryoci w dziele 
wydanćm w Metz 1793 roku pod tytułem. O ustano­
wieniu i upadku konstytucyi polskićj 3 maja. 
Nie ma kwestyi, że na szczegóły w nićm objęte składali 
się najznakomitsi członkowie sejmu czteroletniego, sy- 
stemat jednak i całość nadał mu Kołłątaj. Po zaletach 
stylu, żywości obrazów, mocy rozumowania i ogniu, ja­
kim przemawia w dziele tćm, poznajemy jego niewątpli­
wego redaktora.

Kiedy więc najszlachetniejsi narodu wiodą życie 
na tułactwie, myśląc tam i o podźwignięciu ojczyzny
i działając w tym kierunku, w kraju tymczasem doj­
rzały owoce, jakie Targowic zanie posiali. Niektórzy z
nich zapóźno spostrzegli jak nędznćm byli narzędziem
w ręku Moskwy; Igelstróni, poseł carycy, samowładnie
rządzi w Polsce, a na sejpjie w Grodnie, po gwałtach
i groźbach, zmusza sejm Go przystania na rozdarcie oj­
czyzny po raz drugi. _ Ca’;e to postępowanie i nieszczęś­
cia kraju, napełuiającjakriajwięk8zóm oburzeniem większą
część narodu, zarazem min j o wolnie popychały go do ratunku.
Poczęto się porozumiew ać, szeroka sieć sprzysiężenia.
pokrywa cały kraj, główne jćj węzły znajdują się za
granicą w Dreźnie i Łapsku, gdzie i Kołłątaj przebywał.

Wiadomości urzędowe.
Asystent biura Schweiger mianowany został tajnym 

ek8pedyujqcym sekretarzem w ministerstwie spraw wewnętrz­
nych.

Koresponćencye Dziennika Fozn.
Z! £*rotw5neyi, 4 lutego.

(W sprawie wyborów.)
W obec zbliżającego się coraz bardziój terminu wy­

borów i głosów odzywających się coraz liczniśj w ich 
przedmiocie, pozwoli mi, jak sobie pochlebiam, Szano­
wna Redakcja, odezwać się ponownie w tćj ważnej 
kwestyi.

Nasamprzód pragnąłbym słaby głos mój zwró­
cić do tych nasrych znakomitości parlamentarnych 
i obywatelskich, do tych ludzi zasługi i charakteru, 
których zaufanie ogólne powołuje na stanowisko repre­
zentantów, którzy, powiedzmy więcój, są nimi bez for­
malności jakichbądź wyborów przez swą przeszłość, 
zdolność i usługi, a którzy przecież nie chcą dla ró­
żnych powodów przyjmować mandatów poselskich, by 
występować w obronie praw naszych w parlamencie 
niemieckićj Rzeszy. Pojmuję aż nazbyt dobrze, iż sta­
nowisko reprezentanta Polaka w łonie czy to sejmu 
pruskiego czy parlamentów niemieckich nie kusi niczy- 
jćj ambicyi; pojmuję nie mnićj dobrze, iż negatywne 
rezultaty, osięgnione na tćj arenie przez dwudziestole­
tnią przeszło działalność różnych naszych deputacyi, nie 
są zbyt zachęcającą ostrogą dla ludzi pragnących dzia­
łać dla dobra publicznego. Obecny przypadek jest 
wszakże wyjątkowym i wymaga tćż z naszćj strony wy­
jątkowego się nań zapatrywania. Nadchodzący parla­
ment Rzeszy, wynik tak nadzwyczajnych a tak nieprze­
widzianych okoliczności, nie będzie podobny do swych 
poprzedników. Będzie to konstytuanta narodowa nie­
miecka, w której nam wypadnie dać znak życia odrę­
bnego, w łonie którćj nam z całą szczerością i otwar­
tością dobrćj sprawy, pod karą wyrzeczenia się przy­
szłości, przyjdzie jasno, stanowczo i śmiało zaznaczyć 
naszę właściwość i nasz charakter narodowy. Na przy­
szłym sejmie niemieckiej Rzeszy nie będą się, jak do­
tąd, toczyły rozprawy nad szczegółami zarządu i urzą­
dzenia państwa, ale wypadnie dać świadectwo zasadni­
cze narodowćj prawdzie, a otóż dla czego pragnęli­
byśmy, aby je przyszli złożyć znani i wypróbowani wa- 
lecznicy sprawy naszćj, do których, że je złożą tak, jak 
je złożyć trzeba, zupełne możemy mieć zaufanie W nad­
chodzącym parlamencie stanowisko posła będzie więcćj 
niż kiedykolwiek ciężarem, ciężarem zaszczytnym, 
spełnieniem twardego i ciężkiego obowiązku, aktem 
obywatelskiego poświęcenia i cywilnćj odwagi. Czyż 
przeświadczenie to nie stanie się może dla dawnych na­
szych a usuwających się powag obywatelskich i parla­
mentarnych skutecznym bodźcem do podejmowania na 
ten raz przynajmnićj poselskich mandatów? Daj Boże, 
aby tak było i aby słaby głos nasz niniejszy przyczynił 
się do tego choć w cząstce najdrobniejszćj!

W dalszćm następstwie powiedzmy słów kilka w przed­
miocie kandydatur. Pod tym względem wywołała pewną dy­
skusją kandydatura p. Kraszewskiego. Rozmowa nasza nie 
dotyczy naturalnie tych, co stawając na boku, co nie ro­
biąc nic sami, co zachowując postawę bierną, przeszkadzają 
i dezorganizują rob >ty inaych, co nie występując z kan­
dydatami własnymi, powołują przed areopagi uzurpowa- 
nćj nie wiem jakićm prawem nieomylności kandydatów 
postawionych zkądinąd, co śmią grozić zabójczą w sto­
sunkach naszych narodowych scysyą i zawczasu słu-

■8OBsanR.5cass&-
W tćj konspiracyi, w tych przygotowawczych pracach 
miał on znów przeważny udział. Niestety wszakże, zanim 
całe dzieło przygotowanym zostało, Moskwa rozbrajając kraj 
i pilnując, by ten większój siły nad określoną przez 
nią nie miał, spowodowała przyspieszenie wybuchu. 
Kościuszko stanął na czele powstania. Przybył do 
Krakowa w dniu 24 marca 1794, a razem z nim Koł­
łątaj i Ignacy Potocki. Kościuszko, zajęty całkowicie 
organizacyą siły zbrojnćj, cały kierunek wszystkich in­
nych spraw powierzył im obydwom, jako posiadającym 
najzupełniejsze jego zaufanie. Więcćj nawet powiem: 
ponieważ Kołłątaj przewyższał Ignacego Potockiego nie 
czystością charakteru, ale niewątpliwie zdolnościami i 
energią, co Kościuszko uznawał, więc tćż nań większą 
część swćj władzy przelał. Kołłątaj nie zawiódł poło­
żonego w nim zaufania; pracował gorliwie, aby dostar­
czyć naczelnikowi środków do walki i pokonania wroga 
a pracował w tym samym kierunku jak i poprzednio. 
On to, zgodnie z wolą Kościuszki wypracował owe po­
stanowienia, które nadawały ludowi znaczne korzyści za 
udział jego w walce z wrogiem. On to, za pośredni­
ctwem dawnych swych stósunków i świeżych związków, 
głównie poduszczał mieszczan w Warszawie do chwy­
cenia za broń przeciw Moskalom, którzy z Igelstroe- 
mem ua czele trzymali ją jeszcze w swych szponach. 
Ale to wszystko w spółeczeństwie ówczesnóm, na które 
tćm więcej jeszcze oddziaływały owe sceny, które wy­
prawiały się w Paryżu, fatalnie działały. Widmo czer­
wone stawało przed oczyma nieżyczliwych Kołłątajowi 
i trwogą ich napełniało. Ztąd tćż zaczęli oskarżeniami 
w tym kierunku idącemi, podkopywać jego wpływ u 
Kościuszki. I działania te zrobiły swoje. Kościuszko, 
dzielny wódz, liberalnych pojęć a szlacbetnćj duszy, 
był miękkim. W jego umyśle nie mogły godzić się 
owe środki energiczne, których zwolennikiem był Koł­
łątaj. Kościuszko domagał się wszystkiego i wyczeki­
wał wszystkiego od miłości kraju, bez względu na to, 
że taż miłość w znaeznćj części narodu, powiedzmy 
szczerze, nie bardzo świetnie się objawiała. Kołłątaj, 
uważając zbawienie narodu za najwyższe prawo, był 
gotów uciec się do wszelkich środków, nawet do naj­
skrajniejszego teroryzmu, byleby ojczyznę uratować. 
Przy takićm wzajemnćm usposobieniu i takićm odmień-



i prawo swe do niój zapowiadają. Na prą­
cie unh: '.'}■><) rodzaju nie mamy ani argumentów, 

środka, a dla tego tćż argumentować i walczyć
niemi ..w.iża cy za rzecz zbyteczną. Za to pozwoli 

śibyśmy jebie kilka słów uwagi nad argumentem pozor­
nej, prawdy a mngącćj być podjętym w najlepszej wie- 

■' ; wybór Kraszewskiego, będącego nie podda- 
-ym pruskim, lecz saskim, pociągał za sobą impli­
cite uznanie należności naszćj do organizmu Rzeszy 
północno-niemieckićj, przeciw czemu swego czasu zano­
siliśmy protesty. Otóż na tę niekonsekwencyą wysta­
wiamy się niezaprzeczenie, odkąd bez względu na pro­
testy nasze wysyłamy jakichbądz reprezentantów z na­
szego łona do parlamentu północno-niemieckićj Rzeszy. 
Nikt z nas, tu w Wielkopolsce urodzony, nie jest do 
parlamentu północno niemieckiego wybierany a uznany 
w nim jako Polak, lecz po prostu jako mieszkaniec 
obszaru, noszącego polityczną nazwę pólnocno-nie- 
mieckiego Związku. Charakter Polaka nadaje mu nie 
prawo publiczne, które go możnością zasiadania w kor- 
poracyi tćj obdarzyło, lecz sumienie i przekonanie na­
sze, które go za Polaka uważa i jako Polaka wy­
syła a które zapewne mimo ułudnych dowodzeń i nie­
chęć, nie zechce i Kraszewskiemu dla tego, że zro­
dzony w Warszawie i że mieszkał na Wołyniu Litwie 
i w Warszawie a że we współczesnej literaturze poi 
skiej tak szerokie zajmuje miejsce — charakteru Po­
laka i prawa reprezentowania swych ziomków z nad 
Warty, Noteci i Obry zaprzeczać.

Z Prus 2taehod«ieh, 7 lutego. 
(Szczegóły O życiu jenerała Hauke-Bosaka.)

(Kaź.) Wyczytawszy w dziennikach: Volks Zeitung 
nr. 30 i Danziger Zeitung nr. 65 z wielkićm mćm 
zdziwieniem, że poległy w boju w dniu 21 z. m. pod 
Dijon jenerał Hauke-Bosak jest Moskalem, po­
stanowiłem wam przesłać szczegóły jego życia dotyczące, 
w tćm przekonaniu, że być może prasa niemiecka zwróci 
na nie uwagę, że chce z nich korzystać i przestanie 
szerzyć fałsze. Poległy w boju pod Dijon Józef Hauke- 
Bosak był synem jenerała wojsk polskich, urodził się 
w Warszawie w roku 1828. Zaraz po rewolucyi z 1830 
car Mikołaj mlodziuchnego Józefa, bo wówczas zaledwie 
lat dwa liczącego; wziął do Petersburga i tam swym 
kosztem wychowywać kazał. Koinuź nie znany system 
wychowania Mikołaja? Wiadomo, że systemat ten za­
sadzał się szczególniej co do nas Polaków na zabiciu 
w nas wszelkiego uczucia polskiego, a zrobień u z pu­
pila pokornego sługi carskiego. W duchu więc tego 
system&tu młody Jozef oddany został do korpusu paziów, 
w którym synowie najznakomitszćj szlachty moskiewskićj 
sposobiący się do służby carskićj, byli wychowywani. 
Po ukoótzentu tego korpusu mianowany został na ofi­
cera w gwardyi huzarów. Następnie minister ówczesny 
wojny powołał go do swego boku na adjutanta. Jako 
adjutant ministra wojny, korzystając z udzielonego mu 
urlopu, wówczas po raz pierwszy, po dwudziestu blisko 
latach, przyjechał do Warszawy. Ale jakież było smu­
tne jego położenie w Warszawie. On z duszą na wskroś 
polską, z uezuciami najszlachetniejszemi — nie umiał 
ani słówka po polsku. Czuły opiekun jego car Mikołaj 
nie dozwolił uczyć się mu mowy rodzinnćj. Starał się 
wówczas zbliżyć do młodzieży polskiej, ale ta stroniła 
najwyraźniój od nieg®, bo zraziła się jego mową mo­
skiewską. Niektórzy tylko, bliżej znający go i ceniący 
piękne jego przymioty, już wówczas namawiali go, by 
porzucił służbę carską. Ale on odrzucił tę radę, bo, 
jak twierdził, a co było świętą prawdą, chciał w nićj 
nauczyć się wojskowości, by, obeznany z nią, mógł być i 
następnie pomocny ojczyźnie. Po powrocie do Peters­
burga po niejakim czasie wyrobił sobie przeniesienie 
na Kaukaz. Tam jako pułkownik dowodził całym puł­
kiem, a nawet w czasie działań wojennych powierzone 
mu było dowództwo dywizyi. W tym czasie jego sio­
stra stryjeczna wyszła za mąż za w. księcia Aleksandra 
hesko-darmsztadskiego, rodzonego brata carycy, żony 
cara Aleksandra II. Bosak-Hauke, spokrewniony tym 
sposobem niejako z carem, mógł liczyć na świetną ka­
ry erę — zadatek czego nawet otrzymał podczas by­
tności cara na Kaukazie. Wówczas to bowiem car, w 
obec całego wojska, raczył go uściskać, co u Moskali 
uważa się za zaszczyt nielada, obsypał go wówczas or­
derami i obdarzył złotą szpadą za waleczność. Ale du­
sza Haukego była tak szlachetna, że ani te laski, ani 
nadzieja świetnej karyery nie mogły wystudzić w niej 
gorącej miłości ojczyzny. Skoro więc tylko w r. 1861 
rozpoczęły się ruchy, Hauke natychmiast podał się do 
urlopu i uzyskawszy takowy, wyjechał na Podole, gdzie > 
z siostrą jedynego z swych przyjaciół ożenił się. Wów- : 
czas to dopiero nauczył się mówić po polsku. Gdy się ' 
zaś dowiedział o owych strzałach do bezbronnego ludu

nćm zapatrywaniu się, zwłaszcza przy intrydze niechęt­
nych Kołłątajowi, nastąpiło pewne ochłodzenie stósunków 
wzajemnych, nie zaraz jednak przyszło do jawnych wy­
stąpień, ale lada chwila groziło wybuchem. Tym­
czasem usiłowania Kołłątaja, a głównie siew jego 
jeszcze za czasów sejmu przyniósł już swe owoce. War­
szawa, prowadzona przez szewca Kilińskiego, w dniu 17 
kwietnia powstaje, walczy przeciw Mosawie i zwycię­
stwo odnosi. —■ Niedobitki moskiewskie wraz z Igiel- 
strómem uehodzą z Warszawy, gdzie natychmiast utwo­
rzyła się tymczasowa rada zastępcza. — Gdy wysłaniec 
jej przybył do obozu i Kościuszce, gdzie był obecnym 
i Kołłątaj, zdawał o wszystkićm sprawę Kołłątaj 
porywczo zapytał go: a król żyje?— A kiedy otrzy­
mał odpowiedź, że król nietylko żyje, ale i władzę kró­
lewską dzierży, wyrzekł z uniesieniem: „To i po nas 
i po naszej rewolucyi; wojsko bić, się będzie kilka mie­
sięcy, a Polska upadnie i król podpisze jćj zgubę!“ — 
Przepowiednia ta ziściła się najznpełnićj. — Z tego je 
dnak sądzić nie należy, by Kołłątaj czychał na życie 
króla; nie ma kwestyi, że byłby z radością powitał jego 
śmierć, gdyby ten zginął w walce ulicznćj, — bo znał 
go aż nadto dobrze i wiedział, że dopóki on żyje, to na 
szkodę kraju z nieprzyjaciółmi jego nie przestanie się 
porozumiewać, — ale nigdy sam na życie jego nie 
czychał.

Na zasadzie aktu powstania Kościuszko zobowiązał 
się utworzyć najwyższą radę narodową. — Projekt do 
tćj rady wypracował Kołłątaj, a skoro ten zatwierdze­
nie Kościuszki pozyskał, wraz z Ign. Potockim udał się 
z rozkazu Kościuszki do Warszawy, gdzie radę zastęp­
czą rozwiązał, a radę narodową ustanowił, do którćj 
wnz z Ig. Potockim wszedł. W radzie tćj, na dok Koł­
łątaja przypadło kierowanie wydziałem skarbu. Najnie- 
wdzięczniejszy, jeśli tak powiedzieć można, ale zarazem 
najpracowitszym był ten wydział. Skarb był próżnym, 
a potrzeby ogromne. — Kołłątaj jął się energicznie 
pracy: zaczął nakładać ofiary na obywateli — powstały 
trzyki. — Nie cofnął się on jednak w obec nich, ale 
wciąż z jednaką gorliwością działał; a przeciwnicy na­
wet przyznają mu, iż przewyższał wszystkich innych swą 
czynnością i wszystkich gorliwością swą do pracy po- ' 
budzał.

na Krakowskićm Przedmieściu, natychmiast posiał pro­
śbę o dymisyą, wyłuszczając w nićj wyraźnie, iż nie 
może nadal słnżyć w podobnćm wojsku, które strzela 
do bezbronnych jego rodaków. W. książę Michał, na­
czelnik Kaukazu, z rozkazu cara napisał list do Bosaka, 
żądając, by ten cofnął swą prośbę o dymisją, w za­
mian za co przyrzekał mu nadal i łaski cara i świetną 
karyerę. Bosak był niezachwiany — telegrafem odpo­
wiedział, że nie cofa swej prośby. Na co tćż w 48 go­
dzin otrzymał upragnioną dymisyą. Zaledwie ją otrzy­
mał, z paszportem już przedtćm przysposobionym udał 
się do Lwowa, gdzie, gdy tymczasem powstanie już wy­
buchło, stawił się przed władzę rządu narodowego, 
domagał się przyjęcia go choćby za prostego żołnierza 
do szeregów narodowych. Władze narodowe zrazu nie­
dowierzały mu, ńie sądziły, by on, wychowany w za- 
trutćm powietrzu, związany powinowactwem niejako 
z rodziną carską, mógł z całóm poświęceniem służyć 
sprawie narodowćj. Widocznie zapomniały, że Bosak 
był i czuł się Polakiem, a z dumą właśnie powiedzieć 
możemy, że pomiędzy nami poświęcenia wszelkiego ro 
dzaju nie są rzadkością. Dopiero, kiedy bliżćj poznano 
Bosaka, na przedstawienie komisarza pełnomocnego Ga- 
licyi rząd narodowy po usunięciu z naczelnikostwa wo­
jennego województwa krakowskiego Jordana, obowiązki 
te jemu powierzył. Miało to miejsce w miesiącu wrze­
śniu 1863 r. Od tćj chwili aż do początków kwietnia 
1864 Bosak stał na stanowisku, wciąż prawie walcząc 
z Moskalami. Szefem sztabu jego był jeden z najzna­
komitszych oficerów powstania, Zygmunt Chmieliń­
ski. Chwałę walki z Moskalami do grudnia dzielą oni 
pospołu. Po śmierci Chmielińskiego, sam dalej Bosak 
walkę prowadził nietylko w Krakowskićm, ale i w San- 
domierskićm, które mu również w zarząd wojenny po­
wierzono. Ostatni zszedł z pola walki w miesiącu 
marcu 1864 r., udając się za granicę. Z początku mie­
szkał we Florencji, gdy jednak środki jego utrzymania 
nie pozwalały mu nadal w stolicy Włoch przemieszki­
wać, przeniósł się do Spezzia a następnie po chwilowym 
pobycie u hr. Platera pod Zurychem, od kilku lat sta­
nowczo zamieszkał w Carouge pod Genewą. Kiedy 
opuścił kraj i przejeżdżał do Włoch przez Paryż, wów­
czas rząd francuski proponował mu wstąpienie do armii 
francuskićj, z przyznaniem mu stopnia jenerała; podo­
bną ofertę czyniono mu we Włoszech. Propozycye te 
jednak stanowczo odrzucił, oświadczając, że żołnierz 
narodu polskiego tylko w sprawie uciśnionych ludów 
walczyć na przyszłość i służyć im może. Garibaldemu 
tylko, którego w czasie swej bytności we Włoszech od­
wiedził, przyrzekł, iż jak tylko go ten powoła w obro­
nie wolności, natychmiast stanie przy jego boku. I do 
trzymał słowa; na wezwanie Garibaldego pospieszył na 
pomoc nieszczęśliwćj Francyi, gdzie bohaterską śmierć 
znalazł.

Życie to było czyste, szlachetne, pełne uniesień. 
Warto, aby przyjaciele najbliżsi Bosaka zebrali wszy­
stkie okruchy wiadomości o nim i ogłosili je. Słowa 
te zwracam sczczególnićj do ks. kanonika Kotkow­
skiego i Barczewskiego. Wiedzieć oni bowiem muszą 
o wielu szczegółach życia jego, warto, by się niemi z 
rodakami podzielili.

Z mćj strony dorzucam tu jeszcze parę szczegółów: 
W Genewie należał on do tak zwanój „Ligi pokoju“ 
a nie ma kwestyi iż przyłączył się do nićj tylko w tćm 
szczerćm przekonaniu, iż tym sposobem służy Polsce. 
Była to illuzya, ale na głębokiej wierze i przekonaniu 
oparta. Późnićj ochłóał on mocno dla nićj, gdy widziaL 
ie pomiędzy jćj członkami gra więcćj ambieya osobista, 
aniżeli zasady, przekonania lub miłość do kraju lub ludów. 
A miłość kraju, powtarzam, ani na chwilę go nie opu­
szczała. Pod wpływem to jćj pisał broszury, jak „Li­
sty do gromady“ i inne. Zostawił po sobie żonę i 
czworo drobnych dzieci, a zostawił bez żadnych środ­
ków do utrzymania. Z rodziną zerwał. Wreszcie dzieci 
Bosaka-Hauke od rodziny swój pomocy przyjąć nie 
mogą; ale kraj, ale Polska zapomnieć o nich nie po­
winna. Jeden z przyjaciół śp. jenerała Bosaka-Hauke 
pisze: Ratujcie dzieci Bosaka, bo są w nędzy. 
Czy kraj, czy Polska, pozwoli na to, aby dzieci tego, 
który w poczuciu obowiązków umiał zerwać te złote 
kajdany, któremi potęga carska okować go chciała, aby 
dzieci tego, który dał dowody najszczytniejszego poświę­
cenia i ofiary, w nędzy żyły?...

Ale trzeba, żeby pomoc była spieszną. Spieszmy 
więc, a w obec opieki, jaką rozciągniemy nad dziećmi 
Bosaka, nie będą śmieli twierdzić Niemcy, że był on 
Moskalem.

E Litwy, 5 lutego.
(Ukaz o do kontrybucji. — Oce lienie tego ukazu. — Cerkwie.— 
Próżne usiłowania inoskwicżenia nas. — Ojciec Hołowackoj. —

Tymezasem na polu walki dotąd szło szczęśliwie. 
Chłop polski na polach zwycięzkich Racławickich po raz 
pierwszy składał podatek krwi na ołtarzu ojczyzny. Ąle 
bitwa pod Szczekocinami 6 czerwca, w której poraź pier­
wszy dowiedzieliśmy się, że obok Moskwy i Prusy ma­
my przeciwko sobie, a co więcćj zdrada Wieniawskiego, 
który bez wystrzału oddał w ręce pruskie Kraków, wy­
warły wielki wpływ na naród. — Otucha w powodzenie 
zaczęła niknąć, rozchodzić się zaczęły niepokojące wie­
ści — pod wpływem czego lud warszawski rozdrażniony 
wdarł się do więzienia, w którćm zdrajcy, jak Kosako­
wski, Zabiełło, Ankwicz i inni osadzeni byli, wyprowa­
dził ich ztamtąd i na latarniach obwiesił. Poraź drugi 
spełnił toż samo na osobie Massalskiego i innych. Ko­
ściuszko, oburzony taką samowolą, siedmiu z sprawców 
śmiercią ukarai. — Rozruchy te przeciwnicy Kołłątaja 
przypisują jego poduszczeniom wyłącznie na tćj zasa­
dzie, że jednym z największych podżegaczy do rozru­
chów był Kazimierz Konopka, były sekretarz i domo­
wnik Kołłątaja, za którym następnie Kołłątaj się wsta­
wił, by nie był śmiercią ukarany. — Na tych to oko­
licznościach głównie motywują swe zarzuty przeciw 
Kołłątajowi. Prócz domniemania, nikt jednak żadnych 
dowodów materyalnych nie przytacza. A tak więc wąt­
pić nie należy, że w tych rozruchach nie miał najmniej­
szego nawet podrzędnego udziału. — To wszakże jest 
rzeczą pewną, że Kołłątaj widząc, jak powstanie słabo 
jest prowadzonćm i że połowicznemi środkami ojczyzny 
się nie zbawi, wiązał się z gorętszemi żywiołami, któ­
rych nawet od imienia jego nazywali Hugonistami, — 
przyrzekając im, że na ich czele stanie. Nie ma kwe­
styi, że w tćm postępowaniu Kołłątaja nie było szcze­
rości — bo na seryo nie myślał on na bruku warszaw­
skim odtwarzać scen rewolucyi francuskićj; agitacyą je­
dynie podtrzymywał, aby wpływać przez nią na Kościu­
szkę i powstanie. — Tym sposobem nie uciekając się 
sam do radykalnych środków, podtrzymywał zgubne wrze­
nie w kraju, które fatalnie na bieg całej sprawy oddzia­
ływało.

Przez to rozdwojenie coraz większe wzrastało po­
między nim a Kościuszką, które wybuchło wjawny spór 
przy sprawie biskupa Skarszewskiego. — Biskup ten na 
sejmie grodzieńskim, pieczętującym powtórny rozbiór

Bank handlowy. — Kradzieże. — Morderstwa i pożary. — En- , 
gel i archiwum wileńskie. — Ważny przyczynek do dziejów. — i

Mrozy.)

Pisałem wam już poprzednio o obiegającej tu 
wieści, iż dusząca nas tu od roku 1863 kontrybucja, 
zwana delikatnie podatkiem dochodowym, ma być znie­
sioną. Wieść ta stała się faktem, ale z takie mi moly- 
fikacyami, iż w gruncie rzeczy nie zwiastuje nam wielkich 
korzyści. Ukaz w tym względzie wydany przez cara 
pod dniem 12 stycznia ogłoszonym został w dmu 1 lu­
tego. Przypatrzmyź się bliżćj osnowie t go ukazu. Kon­
trybucja, mówi rzeczony ukaz, ma być usuwaną stopniowo 
we wszystkich dziewięciu guberniach naszych prowincyi 
(Litwy i Rusi), w każdćj w miarę tego, jak dwie trzecie 
wszystkich posiadłości wiejskich przejdą w ręce Mo­
skali i kiedy tylko Polacy właściciele stanowić będą 
naniśj aniżeli połowę ogólnćj liczby wszystkich właści- 
tieii. Zsczćm jednak to nastąpi, ukaz pomieuiony już 
teraz zmniejsza o połowę kontrybucyą, ale tylko w gu­
berniach: wileńskiói, kowieńskićj, grodzieńskićj, mińskiej, 
witebskićj i mobilewskićj. W guberniach tych i zaległości 
z przeszłego roku nakazano do połowy zmniejszyć, czyli 
umorzyć.W niektórych powiatach wołyńskićj guberniii w ca­
łej ktjowskići ukaz rzeczony rozporządza zmiejszyć kon­
trybucyą tylko o 15 ptc., a zaległości w połowie umo­
rzyć. We wszystkich miastach nakazuje kontrybu ye 
uchylić z wyjątkiem tylko co do tych nieruchomości, 
która należą do wysłanych na mieszkanie w głąb 
Rosyi.

Z ukazu więc tego widzicie, że mimo krzyczącój 
niesprawiedliwości, 'awsze podat k ten, a raczćj kara, 
bo właściwie jest on karą i to spadłą nawet w stósunku 
do prawa obowiązującego moskiewskiego na osoby 
o zbrodnią czy przestępstwo nieprzekonane, a więc 
niesprawiedliwą, utrzymuje się i utrzymuje się jako 
środek polityczny dla tępienia naszćj narodowości, bo 
wówczas dopiero ma ustać, kiedy żywioł nas zostanie 
stłumionym żywiołem moskiewskim. Powiedzcie mi, czy 
w który i» kołwiekbądź kraju na Zachodzie coś podobnego 
z tak jawnym cynizmem mogłoby być praktykowanćm? 
Naturalnie, że zmniejszenie owćj kontrybucji do połowy 
jest pewną ulgą — ale krok ten natchnęła konieczność 
a nie — sprawiedliwość. Jesteśmy tak »rujnowani, że 
już nie było co brać od nas, i dla tego rząd, aby dłu- 
żćj mógł z na3 ssać, na ten mały, nieznaczny przypływ 
krwi zezwolił. Ol Moskale są mistrzami w wyssysamu 
soków.

Uwolnienie miast od kontrybucyi jest podobnąż 
koniecznością wymożone, niektórzy mieszczanie odda­
wali domy swe rządowi, bo utrzymywanie dziedzictwa 
było rzeczywistym ciężarem. W obec więc takiego po­
łożenia iząd się cofnął, utrzymał tylko swój miecz nad 
temi, którzy zesłani zostali na mieszkanie do Rosyi.
A amnestye ?^ zapytacie się. Amnestye— na takie rze­
czy nikt tu nie uważa. Amnestye piszą się dla efektu, 
ale skutku żadnego nie mają. Gdzieindzićj amnestye 
są prawdą, u nas zawsze fałszem. Z amnestyi korzy­
stają tylko kryminalni przestępcy Wrt szcie choćby 
nieruchomości wysłanych do Rosyi uwolnione zostały od 
kontrybucji, w rzeczywistości nie miałoby to żadnej 
konsekwencyi, bo domy wszystkich zesłanych już dawno 
rząd zatradował. I tu więc jest fałsz dla zamaskowa­
nia prawdziwego stanu rzeczy. |

Wszystkie jednak te środki polityczne nie prowa- i 
dzą do celu. Doprawdy ta Litwa święta i Ruś to 
prawdziwie kraje zaczarowane. Męczą je i duszą, ma- i 
iują i kraszą na moskiewskie, a jednak duch i uczucia ; 
polskie żyją. Po siódmiu latach sromotnćj praktyki ! 
sami Moskale przyznają, iż kraj ekonomicznie zniszczyli, i 
ale nie zmoskwiczyli go, nie zasadzili na gruncie jego 
moskiewskićj cywilizacyi. Weźcie do ręki moskiewskie 
gazety, czytajcie, a wyczytacie owe jeremiaszowe la- 
menta. Dziś już skutku tego nie przypisują polskićj 
intrydze, ale po prostu, co najdziwniejsza, wfasnój wi­
nie. Spędziliśmy, sami mówią, hałastrę i ta nic nie 
zrobiła. W ogóle widzą sami ochłodzenie w sobie do 
moskwiczenia nas — szukają środka na rozgrzanie — 
napróżno, nie znajdą go. Byli oni wówczas gorący, kie­
dy czuli u nas pieniądze, dziś, wysawszy nas, nie mają 
energii. I rzeczywiście wszyscy działacze, nasyłani do 
nas pod pozorem moskwiczenia nas, rabowali tylko; 
czuli oni, że wyższćj cywilizacyi nie zabiją ani poko- 1 
nają, czynili więc tylko to, co z łatwością robić było 
można.

Mimo to wszystko działania ich i dziś nie u ! 
stają. Główną obecnie czynność zwrócili i.a cerkwie i 
i prawosławie. Budują cerkwie w niesłychanćj ilości : 
a budują z dwóch przyczyn, raz dla tego, że przy bu- ' 
dowie można się obłowić, a przytóm prawosławie uwa- j 
żają za najlepszy środek moskwiczenia. Nakażdćmwięc ' 
niemal miejscu stawiają cerkwie, owe posterunki pra-

kraju, stojąc zuchwale po stronie Moskwy, namawiał 
posłów do zezwolenia na rozbiór kraju i od przysięgi ich 
zwalniał. — Aresztowany podczas powstania przez sąd 
kryminalny, pod przewodnictwem Zajączka działający, na i 
śmierć skazany został. — Wyrok przyszedł do zatwier- j 
dzenia Kościuszki. Zaczęły się starania o wyrobienie dla 
niego ułaskawienia. — Wstawiał się za nim pomiędzy 
innymi król i nuneyusz papieski. Kościuszko długo wal­
czył z sobą, aż wreszeie karę śmierci na dożywotne wię­
zienie zamienił. Gdy Kołłątaj, który na zatwierdzenie 
i wykonanie wyroku śmierci z niesłychaną zaciętością nasta­
waj, o zmianie Kary dowiedział się, wybuchnął niepo­
miernym gniewem, któremu dał jawny wyraz w liście 
do Kościuszki pisanym. Kościuszko, przeczytawszy list, 
podał się do dymisji. Kołłątaj, co dowodzi najiepićj, 
o ile w gruncie rzeczy nie ufał radykalnym, choć się 
z nimi porozumieweł, nie stanął jakto przyrzekał na 
ich czele, ale przeląkłszy się swego kroku i oburzenia, 
jakie paść na niego mogło, bo Kościuszko powszechnie 
był uwielbiany przez naród i posiadał jego zupełne zau­
fanie, udał się co obozu i Kościuszkę przeprosiwszy za 
swą porywczość, do ctfuięeia dymisyi zniewolił. Z tjim 
wszystkićm, jakkolwiek charakter jego prywatny ńie 
przedstawia tćj czystości, jaką od początku do końca 
jaśnieje Kościuszko, Potocki Ignacy i inni, nie należy 
go jednak uważać za wichrzyciela. Czuł on głęboko, 
że w obtc takich połowicznycń środków, do jakich się 
Kościuszko uciekał, powstanie prędzej czy później musi 
upaść, dla tego tćż jego obfita w pomysły głowa szu­
kała innych środków, nie równie gwałtowniejszych, — 
do zaaplikowania ich jednak, rozejrzawszy się dobrze 
w rodzaju gruntu, na którym pracował i przy względzie 
na brak materyałów, nie starczyło odwagi, bo pamiętać 
należy, że rewolucji nie improwizuje się, że jćj nie 
ściągają z powietrza agitatorzy lub rewolucjoniści, przy­
chodzi ona wówczas gdy dojrzeje, a właśnie w narodzie 
naszym tćj dojrzałości me było. Czuł to dobrze 
i Kołłątaj i dla tego od teoiyi do praktyki nie przecho­
dził, bo wiedział, że ona jak prędkobj wybuchła, tak 
prędzćj jeszcz znikła i tern szybci6jby naród w przepaść 
pogrążyła.

Szły więc rzeczy dawną swą koleją, aż wreszcie 
bitwa Maciejowicka była okropnym ciosem dla narodu.

wosławia, i na to grosza nie szczędzą. Na odnowi» 
cerkwi w Ostrogu Wołyńskim przeznaczył rządp 
tysięcy rubli. W takim samym stósunku przeznacz' 
mniój więcćj i na inne cerkwie. Tymczasem kości" itac 
nasze w gruzy się walą. Bez pozwolenia' rządu « i m 
wolno jednćj dachówki na nich poprawić.

Ojciec Hołowackoj bardzo tu jest pomoce, róff 
rządowi, jako prezes archeologicznćj komisyi z dziwni 
szczęściem wynajduje on dawne akta, w których cza, j|a« 
na bialćm stoi, że taki a taki kościół był dawnićj » czyć 
kwią. Akt tych nikt nie sprawdza, a jednak kości, cfcb 
takie natychmiast zabierają na cerkwie. Za podob do 
bezprzykładną gorliwość a raczej za zręczność w » 
najdywaniu podobnych akt Hołowackoj dostał już n, «o r 
razy pieniężne gratyfikacye, a obecnie otrzymał i o,* „ym 
św. Anny drugiej klasy. I powiedzcież, czy nie prawi blok 
że służba dla cara nie przepada? ¡(ja

Mówią, że w Wilnie ma być założony bank hantf 
wy. Zakładają go Moskale, — w ustawach więc Slł, 
zapewne przede wszystkićm pomieszczą, iż żaden p0 , 
nie będzie zeń mógł pożyczać; bo trzeba wam wiedzjj ’ °' 
że tu wszystkie instytucye nie dla nas, lecz przeciw - ' 
nam się zakładają. Dla tego tćż niedługo zwykle j ”zc 
nieją, bo wiadoma rzecz, że zyski i handel z politj 8j1 
nie mają i nie mogą mieć nic do czynienia. i poa 

Kradzieże i rozboje, połączone z morderstwem 110 
zawsze na porządku dziennym. W Wilnie, mimo licząi 
policyi, nie ma dnia, żeby kilka kradzieży nie popelD;ou" 
no. Rzadko kiedy jednak wykrytym został sprawca. -aCiLoarTeraz niedawno w Poniewieżu zamordowano żyda Sîî Duiakarza, jego żonę i córkę i zrabowano do szczętu. Sp, 
wców nie wykryto; wszakże głucha wieść nosi, iż zt« i('; 
dni tćj dopuścili się żołnierze. — Pożary równiej ’ r" 
częste; w połowie miesiąca grudnia r. z. było ich d/“ . ‘ 
dzieścia pięć, a wszystkie skutkiem rozmyślnego podi^1' 
lenia. Żadnego jednak podpalacza do dziś dnia nie, V 
kryto; niemyślcie jednak, by polieya tutejsza była2' 
zręczną Owszem, naprzykład spiski polityczne .. 
wykryć w każdćj chwili, szczególniej tam, gdzie 
może nie myślą. To już miejscowa specyalność biri’î 
Popłatna!

Niedawno, bo 17go stycznia, umarł w Wilnie p, m 
ksy Engel, który obok cenzorstwa, jakie sprawom 'c J 
zajmował się i wydawaniem dokumentów administrée} m 
nytłi zarządu jenerał-guberuatora począwszy od r. 11! Ltj 
to jest kiedy Moskwa usadowiła się na Litwie. Akta 
wychodziły pod tytułem: „Archiwum wileńskie jeneti L 
gubernatorów.“ Choć wielką część, a mianowicie mX,, 
więcćj kompromitujących, usunął z niego Engel, za«i“J 
ciekawe są one do charakterystyki rządów moskiewskiŁ’ 
S.me te dokumenta już są dostateczne do napiętnom 
nia większą hańbą tutejszych rządów. Materyał w ni, 
historyczny niewyczerpany. — Pod tym więc względei * 
Engel ma zasługę, iż mimowiednie, jako wierne nan| ego i 
dzie, przyczynił się do wyjaśnienia charakteru rządś tyło 
swćj ojczyzny; cenzorem zaś był takim, jak wszyscy jen na 
podobni, pomagał do krępowania ducha, a przepuszczane 
wszystko to, co nas błotem obryzgywało

Mrozy mamy okropne i to już od kilku tygodni
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a śnieg upadł tak wielki, jak dawno już nie pamiętaj jtejs:
O cholerze wieści niepokojące ucichły. Webi
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Teatr wojny.

Brie (pod Paryżem), Beaugency, Bapaume, Venoóme,LH 
Mans, Belfort, Le Quentin i jako ostatni płomyk wali lego 
znowu pod Paryżem wielka wycieczka przeciwko St. 01« ius 
z Mont Valćrien. Pomiędzy temi bitwami stanęło poU&lu 
Gravelotfe blisko półmiliona bojowników przeciwko so;‘)<z 
bie, to jest 270 OÓO Niemców przeciwko 210,000 Fran­
cuzom. Najbliżćj tćj bitwy stoi pod względem liczb, go 
Se an z 210,000 Niemców przeciwko 150,000 Francii1 *ow 
zom i trzecia bitwa pod Orleanem z 100,000 do 120,1 
Niemców przeciwko 200,000 do 240,000 Francuzom, i 
nierówmejsze liczby były pod Mars la Tour i pod 
fortem; w pierwszćj bowiem bitwie walczyło od 8ćj go|< 
dżiny z rana do mnićj więcćj 4ćj po południu naj«) 
45,000 Prusaków zaraz od początku przeciwko 160,ÓOOJ w 
a już około pełudnia przeciwko prawie 200,000 FraD-iC z 
cuzów, podczas kiedy pod Belfortem najwjżćj 30,001 >g(U 
do 36,000 Prusaków i Badeńczyków musiało stawić cioł^ju
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A. Prusy i Niemcy.
Niemieckie gazety zamieszczają następującą sta 

stykę obecnej wojny:
W niemiecko-francuskićj wojnie stoczono dotąd dwidcii 

dzieścia trzy bitwy. Oto porządek, w jaki po sobie ni wł 
stępują: Weisseuburg, Woertb, Spicheren, Pange, Mai mu 
la Tour, Giavelotte, Beaumont, Sedan, Noisseville (po^o* 
Metztm), trzy bitwy pod Orleanem, Amiens, ChampigoBza-

Kościuszko, wódz ukochany, cała nadzieja narodu, do- < 
stał się do niewoli. Przerażenie opanowało serca wszy- 
stkich, Kołłątaj i w tćj chwili nie stracił głowy. 
wnicBek jego dowództwo nad wojskiem oddano Wawrze',S|ń 
ckiemu. Rada narodowa wydaj e ogniste odezwy, wz,'1^ 
wające naród do ostatnich wysileu. Napróżno wszystko-111 
napróżno, zwątpienie okropne zapanowało w sercacl'i J 
wszystkich. W tćm Suworow w dniu 2 listopada pod'l°i 
stępuje na czele 40 tysięcy wojska pod Pragę, — broi tof 
jćj Józef Zajączek, w czwórnasób słabszy. Ośm tysię«, 
pada ca polu bitwy, z dwoma tysiącami cofa się Zajj,1»« 
czek do Warszawy. Suworow wchodzi do Pragi, a j$ 
nieszczęśliwych mieszkańców tego przedmieścia, mordo IM 
wanych bez względu na wiek i płeć, pokrywają ponury«rzei 
całunem ten obraz, na którym już zdała widnieje gróra9 cl 
w który wrogowie nasi ojczyzuę złożyć mają. Ji, 
w tćj chwili słychać przenikające uderzenia młotM 
któremi wieko trumny jćj przybijają. Nikt nie myśli jd2 2 
o obronie. Wojsko rozchodzi się częścią samo do d* 
mów, a częścią zmuszone złożyć broń. Rozpacz ogarnia (ri 
wszystkich, najsłabsi a szlachetni tracą światło oucW 
i w bezmyślnćj martwocie wiodą żywot smutny. W ill! 
szawa kapituluje. Król jedzie do Grodna i tam koronfr 'H' 
którćj dźwigać nie umiał, składa w ręce Moskwy, d#‘ 
stępnie udaje się po chwilowćm zatrzymaniu się w Wil* J1 
nie do Petersburga, aby tam pędzić nędzne życie. Pa‘ A 
tryoci napełniają więzienia lub idą z wieczną tęskno1*' ń 
za krajem na życie tułacze. Tam, gdzie wczoraj jeszcze li, 
życie ; wrzało, pustkowie, cisza, grób, na którym lekko- ® 
myślni ręka w rękę w pląsy z wrogami chodzą. ,6 
prawdę, historya nie przedstawia okropniejszćj tragik1 ‘bji 
nad upadek Polski. Ale chwila tylko tego zwątpień'8' 
tćj rozpaczy,— odżywa znów nadzieja i młodzież nasz»i ‘o 
walcząc z czujnością wrogów, z największćm niebe«’ It 
pieczeóstwem, a pieśnią na ustach idzie znów aż na P°^ 
Włoch, by krwią tam swoją gładzić grzechy przodki le 
i dokupywać się ojczyzny. i

(Dokończenie nastąpi.) j ¡a,
Ifll
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9O,uuu do 120,000 Francuzom. Również i pod Bapau- 
pg wykazuje si§ prawie taka sama proporcya liczb. Naj­
miększe straty poniosły obiedwie strony w trzech bit­
wach pod Metzem (Pange, Mars-la-Tour i Gravtlotte) 
i Biog^, hyc one jedynie pod względem strat, mianowicie 
¿fuga bitwa, w którćj Niomcy sann stracili 600 ofice­
rów i 17,000 łudzi, porównane z dobyciem PI -ochenoit 
# bitwie pod Waterloo, z bitwami pod Borodinem, 
¡lawą,, i ¿orndorfem. Da wyżćj wymienionych bitw doli­
czyć jeszcze należy 49 potyczek, po części równają­
cych się bitwom i dwadzieścia oblężeń doprowadzonych 
jo kapitulacy:, pomiędzy niemi oblężenie Paryża, pierw­
szej fortecy na całym świecie i placów brom pierwsze­
go rzędu Metzu i Strassburga. Rzeczywiście obiega­
nym obecnie jest tylko jeszcze Belfort, osaczonym Bitche, 
¡¡jokowanemi i obserwowanemi są Maubeuge, Givet 
i Cambrai.

B. Francy a.
Moniteur de Bordeaux zamieszcza list z Tours, 

który donosi o obsadzeniu tego m iasta przez Prusaków:
Mała załoga Tuurs, około 100 żuawów i 50 jeź­

dźców pod jenerałem, Jaucigny, utrzymała się jeszcze 
i dawn ćj przeciwko jeździe nieprzyjacielskiej, która stała 

pod Chatę u Renault i Monnaie (o półtorćj mili od Tours) 
j robiła częste wycieczki aż pou Łoaię. Artylerya pru­
ska, która pod Vauoray stała, ostrzeliwała wieś Mmt- 

^jotiis po lewym brzegu Loary; również usiłowali nieprzy- 
1,ni jacielscy pionierowie naprawić most kolei żelaznćj przez 

Loarę pod Montiouis wysadzony częścią w pow-etize.
, .Dnia 20 stycznia przysłał jenerał Bamgarten zaWiado- 
SP! mienie do mera w Tours, 2e nazajutrz wkroczy do Tours 
2" (? 16 000 wojska z 50 działami i że jeżeli mieszkańcy 

Ktrzymają się od kroków nieprzyjacielskich, miastu nie 
' ^rządzi żadućj kizywdy. Mer i prefekt udali się 

skutek tego do jenerała Jaucigny, podziękowali mu 
’» to, co aotąd uczynił i prosili go następnie, ażeby 
Spuścił miasto, do bronienia którego siła jego me Wy- 

11 larcza. To tćż wykonanćm zostało w najlepszym po- 
1 ¡ądku, tak „że ani jednego ładunku nie pozostawiono;” 

statmm wojskowym, który miasto opuścił, był jenerał 
i swoim sztabem. O godzinie 11 wszedł nieprzyjaciel 

1 o miasta, tymczasowo tyls-o w 1500 ludzi, pozostawia­
ne dwa dziaia na wzgórzu la*Traucbóe, które nad mia

'atŁ>m panuje, luny korpus przeszedł przez most pod 
"’Jloatlouis, który zreparowano w nocy z dają 18 na 19.~kuj/l.iv„uuu W H@cy ii UUia IG Uib Xi7.
:ts Udziały jazdy ruszyły naprzód mezwłoczuie na wszyst- 
ierj ;ich trastacd, które ku Południowi prowadzą, ażeby 

111 »Dąć wozy z miasta się wydalające. — Poźmój prze- 
iósł, jak wiadomo, książę Fryderyk Karól do Tours 

“N jówną kwaterę drugićj armii.
5 AUSTRYA I WĘGRY,
gde * Wiedeń, 9 lutego. Lubo ministerstwo nowe, któ- 
an|(go skład wczoraj na tóm podaliśmy miejscu, oświad- 
ądiuyło w programie swoim, wczoraj także podanym, iż 
jeBina teraz me wdaje się w żadne szczegóły, ponieważ 
zciiijnem zamyśla urzeczywistnić, coby w programie miało 

¡lko Wartość obietnicy,“ do czynów zaś me miało jesz- 
ni-ieni czasu ni sposobności, to jednak wszystkie niemal 
‘taj itejsze dzienniki oświadczają się o móm bardzo niepo- 

ilebnie. 1 tak pisze Pre&se:
H „Mielibyśmy więc nowe ministerstwo i to rzeczy wi- 
— ie w najscislejszóm słowa znaczeniu „„nowe"“ mim 

tratwo: bo tego gabinetu nikt się nie domyślał. Na- 
neje me były zaiste wybujałe: lecz c tych panach, co 
t«z znajdują się w p ¡siadąmu tek, żaden me tnyślał 

iluwiek, ani Niemiec ani ¡Słowianin. Nikt na men 
atpaść me mógł, oo ich me znano. Niespodzianka jest 

{c zupełną. Zuauymi w dalszych kulach bą ze wszy- 
dwiich ministrów tylko prezes hr. Hohenwait, story 
e I fol wydział spraw wewnętrznych, i monster skarbu 
Mai ran łioLg! than, który pozostaje w urzędzie. Jako 
(ponowie stanu nie mieli wprawdzie jeszcze sposoonoSci 

igoj azauia się; lecz publiczności zuaue Są przyuaimmej 
e, LU nazwiska, nazwisko H dzgethin’a z gaoimtu Poto- 
Wali tego i nazwisko Hohenwaita z jego namiestnictwa 
JlullłAustryi wyzszćj, gdzie go posądzano o sympotyekle- 
i pjlUlue, jak nam Się jednak zuaje, bez dostatecznej 
o s»i‘}tzjny.
?rat Tyle o osobistościach. Co się tyczy programu no- 
iczbjigo rządu, to punkt jego środkowy tworzy § 19 pań- 
nicii'’owego prawa zasadniczego o ogólnych prawach ohy- 
),OOjtoli państwa. Artykuł ten ogłasza „„wszystkie szczepy 

N#j »we państwa za równouprawnione,“1 a nadaje ,,„ka- 
BeHaau szczepowi prawo niespożyte do. zachowania swój 

!j gojfOdowości i swego języka,““ — tak samo „„uznaje 
»yiepnouprawnienie wszystkich używanych w krajach języ- 
,000,t w szkole, w urzędzie i życiu pubiicznem.““ — Tu 
irsB^o zapowiadają się nowe koncesye językowe, jeżeli te 
WSóle są jeszcze możebne, kiedy słoweński język wy- 
CżoM* JUŻ zupełnie w Krainie język niemiecki ze szkoły.

powołanie się na § 19 znaczy, iż Niemcy mają znów 
, do »do równouprawnienia, temu nie wierzymy. Tym- 
iszy-iem postąpionoby dobrze i w drugiem kierunku, gdy- 

Ni pamiętano o wiekopomnóm słowie hrabiego Walis 
wlRiętnego roku 1811: „„Co się da robić, zro- 
W,zostanie.““ Co do innych punktów swego pro- 
ko-’®d: zaprowadzenia^bezp.ośrednic.h wyborów do 
rcacli państwa, z zatrzymaniem jednakże grup 
pod ¡owych, trzyma się ministerstwo wypadku debat 

broi ffientarnych nad tym przedmiotem, które, jak wia- 
siA doprowadziły do rezultatu, że wielka posiadłość 
Sajflwa nie ma utracić swój reprezentacyi specyalnćj, 
jęHa to nie chce popierać rozłączenia rady państwa 

jrdi tow krajowych. Zresztą robi program rządu z tóm 
aryi «eiemem przynajmmój wrażenie, jakoby minister- 
gród Jmciało ubiegać się o parlament centralny, któryby 

Ja! »lezależuy od sejmów krajowych,
otófli mżytóm me należy jednak zapoznawać, że w pa­
li jtiM zachowaniem jedności państwowój przez centralny 
) do- ®ent ma iść prawdopodobnie znaczne uwzględnie- 
iW» Mów autonomicznych. Wstrzymujemy się 
uc» Mlecznego sądu, dopókąd nie będziem mieli cze- 
SVjI- uzszego, co będzie miało nie tylko „„wartość 
toDji jak program oświadcza. Lecz kilku jeszcze 
' ri' moŻ0nV zataić. Pierwszą jest, że w wielu 
W1 “spodziewano się ministerstwa urzędniczego; pod 
Ps* ) miakże rozumiano mężów uznanych i znakomi 

notą zdolności administracyjnych. Następnie okazuje 
izCie t l8ty niinisteryainćj dowodnie, że niemieckie stron- 

Se onstJŁuciJhe me znajduje podpory u dworu; po
iS fcieZaS1UgU,*e -Ż na Uffa&9’ że żaden Folak nie 

igi j,iii" S1® w. gabinecie, podczas kiedy dwóch jednak 
tnH»,. z czeskiemi nazwiskami powołano na ministrów.
ł®z' in>aCy Łen pojmują, pokażą nam zapewne 
’li aajhliższe. wstrzymujemy się także od 
PxJ ¡i» ,enia. konsekwencyi z tej okoliczności, że nie- 
K 1 4n s,“r?nnictwo zupełnie pominięto. Dla przyszło • 

ak życia stronnictw jest to wypadek wiel&iego
■-üiu a tóm więcej w chwili, gdzie br. Beust odno-
(^Q)e swe przyjazne stósunki z niemieckióm stron- 
, konstytucyjnem. Źe kanclerz dalekim był od 

ego aktu, okazuje się może i ztąd, że patenta 
bezpośrednio z gabinetu cesarskiego po­

stały przez urzędnika do drukarni rządowój.“

Telegramy.
Berlin, 11 lutego. (Telegram prywatny Ostdeut- 

sche Ztg.) Konferencya w kwestyi morza Czarnego 
zgodziła się, ażeby Bosfor i nadal zamkniętym był dla 
okrętów wojennych obcych mocarstw; Porcie jest do- 
zwolo.nóm w razie, gdyby zagrażało nadwerężenie ja­
kiego paragrafu traktatu paryskiego z roku 1856, otwo­
rzyć Dardanele dla okrętów wojennych państw gwa­
rantujących.

Saarbrucken, 10 lutego. (Telegram prywatny Ost- 
deutsche Ztg.) Podług wiadomości z Wersalu z dnia 
9 bm. panuje w głównój kwaterze mało zaufania w po­
kój. Jeżeli z wyborów nie wyjdzie parlament, któryby 
się oświadczył za natychmiastowém zawarciem pokoju, 
natenczas postanowioną jest dalsza wojna z zwiększo- 
nemi siłami. Forty są w ten sposób uzbrojone, że 
w sześć godzin Paryż do szczętu można zburzyć.

kolonu, 10 mtego. (Telegram prywatny Ost- 
deutsche Ztg). Z Wersalu donoszą,: W głównćj 
kwaterze postanowiono, ażeby Belfort wzięto szturmem, 
jeżeli się nie podda przed upływem zawieszenia broni. 
— Bismarck jest cierpiącym.

Wiedeń 10 lutego. (Tolegram prywatny Ostd. 
Ztg). Hrabia Belcredi przeznaczony jest na namiest­
nika Czech. — Wszystkich namiestników powołano do 
Wiednia. — Cesarz wyjechał do Meran.

Londyo, 10 lutego. (Prywatny telegram Ostd. 
Ztg). Daily News donoszą z Paryża: Wybory od­
były się spokojnie. Prawdopodobnie wybranymi zostali 
Wiktor Hugo, Thiers, blanc i Delescluze.

Lille, 9 lutego. Propagateur donosi: Dotych­
czasowy wypadek wyborów w departamentach północ­
nych wykazuje około 150 000 głosów za monarchiczną 
listą a 50,000 za republikańską. W Cambrai, Dun­
kierce, Douai, Valenciennes, Calais znaczna większość 
monarchiczna. Ludność wiejska liczny brała udział w 
wyborach.

Brest, 9 lutego. Jak słychać, otrzymali z republi­
kanów Favre 5506, Gambetta 5324, z drugiej listy 
Trochu 1734, Thiers 1549, Leflô 1521.

Londyn, 11 lutego. (Prywatny telegram Ostd. 
Ztg.) Wybory w departamencie Girondy wykazały 
55,334 głosów za Thiers’em, Dufaure’m i Decagne’m. 
W Bordeaux zwyciężyli republikanie, również w Avignon 
i Orainie; Gambettę wybrano. Pau wybierał republika­
nina; Arriège z stronnictwa umiarkowanego, tak samo 
departamenty Indre i Aude, gdzie wybrano Thiers’a 
i Guirand’a. W Perpignan przeszli republikanie Arago, 
Guiter i Lefranc. — W Breście wybrano Juliusza Fa­
vre a, w Lille i Marsylii Gambettę i Thiers’a, w Nizzy 
Garibaldego, w Bordeaux Simona, w Lille Changarnier’a. 
Dufaurea wybrano w trzech, Rémnsat’a w dwóch ob­
wodach wyborczych departamentu północnego. Rezultat 
wyborów: 150,000 głosów monarchicznych, 50,000 re­
publikańskich.— W departamencie Pas de Calais otrzy­
mało stronnictwo monarchiczne większość. —W Magency 
wszyscy są przeciwko rzeczypospolitój i dalszemu pro­
wadzeniu wojny, uważają jednakże pokój za niepewny — 
Rezultat wyborów w Breście jest następujący: Trochu 
15,309, Thiers 15,245, Leflô 14,564, Favre 13,212, 
Gambetta 12,022 gło-ów. — W Tulonie wybrani: Ledru- 
Rolliu, Gambetta, Brun, Laurier, Barbaroux i Jaure- 
géberry.

Osîatale telegramy.
Brest, 10 lutego. Pomiędzy siadami bydła 

na rzeź, spędzonemi pod Landemau a dla Paryża 
przeznaczonemi wybuchła zaraza. Bydło pada tak 
licznie, iż jest niepodobném nadążyć zagrzebywa 
niu zwierząt zdechłych. Ładują je téz na okręty 
wojenne i zatapiają w morzu.

Bordeaux, 10 lutego. Rezultaty wyborów. 
Konserwatyści zwyciężyli: w Creuve, Hautes, Al­
pes, Mayenne, Nantes, Vendeé, Charenne Inferieure, 
Finisterre, Tarn, Lot et Garonne, także i w Dor­
dogne, Aveyron, Marbihan, Loire haute, Savoye; 
republikanie zwyciężyli w Savoye, Toulon, Dijon; 
miasto Lille wybrało republikanów, gmmy w ejskie 
departamentu du Nord konserwatystów. W Bor­
deaux 67,000 głosów bjło kon erwatywnych a 
34,000 republikańskich. W departamencie Bo,u- 
thes Rhone przejdzie może 5 republikanów a 6 
konserwatywnych.

Towarzystwo Naukowej Pomocy dla dziew­
cząt polskich.

Sprawozdanie za rok 1870*).
luicyatywę do zawiązania naszego Towarzystwa

Naukowćj Pomocy dla dziewcząt polskich tlała Jadwiga 
artykułami zauntszczonemi w Gazecie Toruńskićj 
1868 r.

Pierwszy z artykułów Jadwigi, pisany w grudniu
1867 r., zaureszczony był w Gazecie z 4 stycznia
1868 r W tej „Odezwie do Polek.“ Jadwiga pisse mię­
dzy innerni: ...„Opanował mnie niewypowiedziany smu­
tek, łzy cisnęły mi się z oc?/.u gwałtownie i uczułam 
bolesne uczuc e wstydu, że w eoec usiłowań tak chwa- 
leonych naszych ojców, mężów i braci, czynionych dla 
pouźwiguięcia moralnego i w ateryalnego naszego ludu, 
my kobiety nic a mc nio dzi.ałamy: wyjątki bowiem są 
zbyt mało znaczące. Nie tylko nie przyczyniamy się 
do dobrego, ale utrudniamy nawet rozwój sprawy przez 
wzrastające na potrzeby misze wydatki“...

..„Powzięłam pizeko;janie, że pomimo powstałych 
towarzystw róioiczych, f,półek pożyczkowych, czytelni 
ola ludu i banków, pomrmo rozmaitych pism czasowych, 
ceł zamierzony przez ir.ężów zacnych nie będzie osią­
gniętym, dobtobyt włoś cian i ludu miejskiego nie pod­
niesie się, jeżeli nie nr .stąpi wychowanie i ukształcenie 
odpowiedau koflet teigo ludu“...

...„Dziś dodam słów kilka o praktycznćm użyciu 
zebraujch oszczędności kobiecych. Oto dla córek mięsa- 
czańskich proponowałabym założyć szkołę techniczną, 
a dla młodyth chłopek, zakład, w którymby się kształ­
ciły na dobre i praktyczne gospodynie“...

Dnia 24 marca 1868 r. poruszyła Jadwiga (nr. 74 
Gaz. Tor.) na nowo' tę sprawę, zwracając uwagę na 
konieczność działania w tym kierunku przez stowarzy­
szenie.
, , ”^’skrze^my, pisała, stowarzyszenie ku kształeeniu 
iobict, złózmy iundusz na ten ceł, mniejsza w jaki spo- 
j yUa CZÓIU zaoss‘zgdzimy grosz ku temu potrze- •

„Nie upieram się koniecznie o założenie zakładu ! 
tak często wspominanego: jeżeli będziem miały kasę

a)
b)

, *),. Zamieszczając powyższe sprawozdanie z Gazety To­
ruńskiej, odkładamy nasze uwagi na później. Przyp. red. 
Dziennika Pozn.

1.
2.
3.

do naszój dyspozycji, możem i w inny sposób przyjść 
w pomoc naszym tak bardzo w wychowaniu zaniedba­
nym siostrom, np. oddając je na pensyą do kobiet mo­
ralnych i sławnych gospodyń itp.“

Do tego listu dołączyła Jadwiga tal. 2 na ceł po­
wyższy. Była to pierwsza składka, złożona 24 marca 
1868 r. Nie wiele zrazu znalazła naśladowców Jadwiga, 
ale ich miała przecież, i już wtedy przesłało kilkana­
ście osób dobroczynnych redakcyi Gaz. Toruńskiój 
datki na „Fundusz Jadwigi“ jak się wyrażały.

Sprawa zdawała się jednak po niejakim czasie za­
sypiać. Obudziła ją na nowo podniesiona w r. 1869 
kwestya szkólna i uczuta ogólnie potrzeba ochronek. 
Myśl rzucona pr2ei Jadwigę na początku 1868 r. doj­
rzała nares-cie na początsu 1870 do czynu. Dnia 24 
lutego 1870 r. zebrało się w Toruniu grono dam, które 
postanowiło wystósować odezwę do Polek, zachęcając je 
do założenia Towarzystwa Naukowćj Pomocy dla dziew­
cząt polskich, któryby na teraz przedewszystsićtn na 
kształcenie ochr marek i nauczycielek ludowy h zwró­
ciło. uwagę, i utworzono „Komitet tymczasowy“ dla 
wprowadzenia Towarzystwa w życie. Odezwa wraz 
z projektem ustaw ogłoszoną została 22 marca 1870 
r. w Dzienniku Poznańskim i Gazecie Toruń­
ski ćj.

Cel Towarzystwa w § 2 projektu ustaw tak sfor­
mułowano:

,.Z zebranych funduszy udziela się w miarę docho­
dów wsparcie w pieniądzach, książkach lub narzędziach, 
używanych przy zatrudnieniach kobiecych, dziewczętom 
kształcącym się

a) w gospodar-twie kobiścym wiejskićm imiejskićm;
b) w zawodach przemysłowych i artystycznych, przy­

stępnych płci żeńskiej: jaao to szyciu i krawiecczyznie, 
rachunkowości kupieckićj, rysunku technicznym, malar­
stwie, muiyce ltd itd

c) na kierowniczki ochron i nauczycielki.”
Odezwa „komitetu tymczasowego” z 24-go lutego

1870 r., podpisana przez panie Ant. Kalkstein, H. Czar- 
iińską, Z. Donimirską, M. Iłowiecką, O. Mieczkowską, 
M. Sampławską, H. Siaską nie pozostała bez skutku. 
W przeciągu kilku miesięcy około 450 osób przystąpiło 
do Towarzystwa, które dnia 14 lipca 1870 r. ostateczuie 
się ukonstytuowało na pierwssśm walnćm zebraniu w To­
runiu. Projekt statutów doznał kilku małych zmian, 
z których najważniejszą było przyłączenie do § 15 pro­
jektu na stępującego alinea:

„Towarzystwa lokalne, parafialne, powiatowe, mają­
ce cel ten sam lub podobny, jaki w § 2 niniejszych 
ustaw jest wyrażony, tnogą przystąpić do niniejszego To­
warzystwa jako filie.”

Na zasadzie tego postanowienia przyjęto do Towa­
rzystwa jako filią „Towarzystwo Naukowćj Pomocy dla 
dziewcząt polskich w Zainie,” oraz jest nadzieja, że kie­
dyś może i miasto Poznań, które dotąd bardzo mały 
bierze udział w pracach naszego Towarzystwa, utwo­
rzy sobie lokalne poznańskie Towarzystwo Naukowćj Po­
mocy dia Dziewcząt Polskich, które jako filia z naszćm 
się połączy.

Do byrekcyi Towarzystwa obrano na pierwszym 
walnćm zebraniu 14 lipca 1870 r., następujące osoby: 
Ks. kan. Bartoszkiewicza z Cnełmna, panią Brezinę 
z Świątkowa, panią Donimirską z Buchwaidu, panią 
Kolksiemową z Kuczwał, panią Lebińską z Bydgoszczy, 
pafiią hr Mielżyńską z Miłotławu, dra Rakowicza z To­
runia, panią Śląską i p. Smskiego z Trze beza, panią 
prof. Wawrowską z Ostrowa, dra Zielewicza z Kłecka.

Z końcem toku 1870 Towarzystwo liczyło 487 człon­
ków płci obojćj.

Dyrekcya odbyła pierwsze i dotąd jedyne posiedze­
nie dnia 14 września 1870 r., na ktorćm się w teu spo­
sób ukonstytuowała, że obrano panią hrabinę M elżyń- 
ską z MiłosKwL prezesuwą, panią Antuniuę Kalkstein 
z Kuczwał wice-prezesową, p. ¡Skalskiego uproszono do 
przewodniczenia stabgo obrhdom tak djrekcyi jako 
i walnych zebrań, a dra Rakowicza mianowano sekie 
tarzem i kasyenm towarzystwa. Na posiedzeniu z 14 
września przyszło pod uecyzyą dyrekcyi 15 próśb o wspar­
cie noUKowe, z tych 7 petentkom uchwalono udzielić 
wsparcie, a reszcie odmówiono.

Widie ust < wy w lutym lun w marcu odbyć się po- 
w uuo wal e zt branie Towarzystwa, którego teimm tych 
dui uazuaczouy oęjzie ; iownocześuie z walnćm zebra- 
uiem odb dzie się posiedzenie dyrescyi, na Ktorćm na­
stąpi uchwała względem udzielenia wsparcia zgłaszają­
cym się peteutiiom.

Podijemy pouizćj zestawienie dochodu i rozchodu, 
wraz z specyaluym wykazem udziału powiatów, tak Księ­
stwa jako i Prus Zachodnich. Nadmieniając, że na rok
1871 składki już w, ływają, upraszamy szanowne kolłe- 
klorki po powiatach, które składek na rok bieżący 
jeszcze zbierać nie zaczęły, aby się tćm niezwłoczn e 
zając raczyły.

Dochód w roku 1870.

». Powiaty.
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i rodni- ki 17 32 _ — 31 —
Byugo ki 8<| 54 5 — 46 2 —
Chełmiński 36 67 15 _ 65 15 —
Gaieź .ieński 41 37 15 _ 35 15 _
Grudziądzki 7 25 — 4 — —
lnuwrocławski 3 9 _ 9 — —
Kartuski 7 5 10 _ _ _ —
Kościański 3 6 — 6 — —
Krobski 40 27 21 _ 27 21 —
Krotoszyński 1 3 ... — 3 — —
Lubawski 11 44 — _ 35 — —
Mogilnu ki 17 28 22 6 28 22 6
Odolanowski 111 111 22 6 68 15 —
Pleszewski 3 7 _ 7 _
Poznański (powiat i miasto) 4 8 _ _ 1 _ —
Średzki 8 12 _ 12 _ _
Srem=ki 21 54 15 __ 48 _ 15
Starogardzki îf 15 — _ 15 _ —
Świecki 6 30 _ __ 30 _ —
Szamotulski 1 2 _ 2 _ —
Sztumski i (Malborski) 7 35 — _ 35 —
Szubski 7 35 _ — 31 _ —
Toruński 42 1-9 1 6 76 1 6
Wągrowiecki 2o 61 10 50 10 —
Wrzesiński 1 10 _ _ 10 _ _
Wachowski 1 2 _ 2 _ _
Złotowski 34 34 17 _ 16 _ —
Poza połs. prow. Prus 3 6 — — 6 24 6
Nadzwyczajne (34 pozycyi) — — — 136 — —
To w. Ftńalne Żnin — 6 14 —

Suma 4ö7 850| 4| 6|865|z8| 6

składki zwyczajne 729 tal. 28 sgr. 6 fen.
składki nadzwyczajne 136

Summa 865 tal. 28 sgr. 6 fen.
Rozchód w roku 1870.

Wsparcia dla 5 uczennic 
Druki
Portorya i inne wydatki

72 tal. — śgr. — fen. 
27 „ 15 „ -

8 „ 19 „ 2 „
108 tat 4 sgr. 2 fen.

4. Pozostało w kasie na r. 1871 757 „ 24 „ 4 ,,
Summa 865 tal. 28 sgr. 6 fen)

Wsparcia wedle powiatów, 
w których rodziły się uczennice, tak się rozdzieliły:

1 z Odolanowskiego 25 tal.
3 ze Średzkiego 42 tal.
1 z Świeckiego 5 tal.
5 72 tal.

Uwaga. Z 5 uczennic, wspieranych dotąd, 4 uczą
się w Poznaniu, z tych 2 na nauczycielki, 2 są na 
pensyi; jedna w powiecie świeckim kształci się na go­
spodynią, jako elewka gospodarcza. Dwa wsparcia, 
uchwalone na posiedzeniu Dyrekcyi z 14 września 1870 
roku, jeszcze nie zostały wypłacone.

Toruń, dnia 2 lutego 1871 roku.
Dr Fr. Raitowicz,

sekretarz Iow. Nauk. Pom. dla dziewcząt poi.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poziiat», 11 lutego. Zadsn pooląg kolei żelaznćj 

jeszcze dotąd od dwói h dni nie nadszedł do Poznania i dla tego 
żyjemy, jakby w jakiem oblężonćm mieście; nie mogąc się, chyba 
telegrafem, komunikować na zewnątrz. Komunikacja jednakże 
taka nie wystarcza; z powodu niedochodzenia pociągów brak wę­
gla, który przez całą zimę czuć się u nas dawał doszedł do wiel­
kich rozmiarów. Kto nie ma jakiego takiego zapasu tego nie­
zbędnego paliwa, ten napróżno chodzi od jednego handlarza do 
drugiego, i albo z niczem powróci do domu albo tóż zapłaci za 
węgiel prawie podwójną cenę. Tak samo się rzeez ma z dowo­
zem żywności, mianowicie nabiału, jaj itd. Bo i na traktach zwy­
czajnych trudno wyjechać. Poczty prawie wszędzie uwięzly 
w drodze w śniegu, nie mogąc się dostać do stacyi. W niektó­
rych miejscach, jak pomiędzy Kostrzynem a Środą zawieja ledwo 
że nie zasypa'a koni pocztowych i podróżnych.

— * Komisje egzamlnulące kandydatów do jednorocz­
nej służby wojssowćj otrzymały rozkaz, ażeby zwracały uwagę 
młodych ludzi, którzy na mocy świadectwa szkólnego z gimna­
zjum lub szkoły realnej pierwszego rzędu, wykazującego że przy­
najmniej rok jeden uczęszczali do sekundy, na to, iż stósownie 
do § 145 ad b. i d. instrukcyi o poborze do wojska z dnia 26 
marca 1868 r. świadectwa wydane przez konfereneye nauczycieli 
wykazywać powinny, że zgłaszający się do jednorocznej siuzby 
dobr/e sobie przyswoili pensum niższej sekundy. Świadectwa, 
które się ped tym względem nie całkiem stanowczo wyrażają, 
nie mogą bjć uważane za wystarczające a ich posiadaczy należy 
zawezwać na egzamin.

— * Budowę 5 nowych baraków dla jeńców francus­
kich w naszćm mieście zawieszono, jak już. wiadomo. Ponieważ 
budowa jednakże była już rozdaną, przeto przedsiębiorców jćj 
wynagrodzono 40 procentami od sumy kontraktowej.

— * bprawą kanallzaoyl Poznania zajmuje się — jak 
donosi Ostdeutsche Ztg — konsoreyum obywateli, które ją 
wzięło w rękę, jak najgorliwiej; przywołani technicy czynią ob­
szerne wjpuśrodkowania, potrzebne do opracowania projektu, 
i oc ekiwać należy, że po tych koniecznych pracach przedwstęp­
nych wy»t,pi konsoreyum publicznie z swą opinią przed obywa­
telstwem.

— * Przypominamy publiczności tak miejscowćj jak za­
miejscowej, że konceit utalentowanego pianisty pana kichała 
Hertza odbędzie się w przyszły wtorek, 14 bm.

— * W dniu wczorajszym na małćj sali Bazaru mimo 
dokuczliwego mrozu zebrała się licznie publiczność na odczyt 
dr. Łebtńsklego: O materyalistach. Znakomitą część słu­
chaczy stanowiły kobiety, a fakt ten umyślnie podnosimy, bo 
godnem jest uznania spieszenie, bez względu na stan powietrza, 
kobiet ąolskięh, wszędzie tam, gdzie eos pożytecznego usłyszeć 
i coś pożytecznego nauczyć się można. Fakt ten powtarza się 
nie tylko tu w Poznaniu — jest on wszędzie uderzającym. A jest 
jeszcze jaskrawszym w zestawieniu z zebraniami, na których 
zwyczajnie tylno mężczyźni udział biorą, a na których zamiast 
seoin, zjawia się zaledwie kilka lub kilkanaście „ednoste-, re sta 
swą nieobecnością świeci. Po tym ustępie powracamy do s.ira- 
w._ zdania z tzeczonego odczytu, o którym przedewszystkien/po- 
wiemy, iż był nader zajmującym, pouczającym i żałujemy iż 
me możemy go w całości podać i poprzestać musimy jedynie na 
nader szkicowem jego streszczeniu. Szanowny prelegent rozpo­
czął odczyt swój z zaznaczeniem, iż określenie pojęcia materia­
lizmu jest nader truduem, dla tego też daleko łatwiej będzie dojść 
do takowego za pośrednictwem określenia, co rozurni my pod 
materyalistami. Mni j więcej w tym względzie przedstawiają się 
trzy giOwne ty(y: Materyaiiści naukowi, czyń filozofowie 
kierunku materyalistycznego, materyaiiści życia potoc nego 
i wrrSzcie materyaiiści bytu. Puczem dał określenie pier- 
■wa ych, wskazał na ich początek, historyczny rozwój, uwydatnił 
ich ppace, lasługi i błędy.

Daićj przeszedł do scharakteryzowania materyalistów ży­
cia potocznego. Charakterystyka ta nader jaskrawa a jednak 
rysy jój z życia Wprost pochwycone. Materyaiiści tego rodzaju 
powiedział sz. prelegent, wyrastają jak grzyby w spółeczenst .ach 
nieoświeconych a nurtowanych prz,ez grube namiętności, zwłasz­
cza jeśli je zrosi deszczyk fałszywej religijności i połowicznej 
wiedzy. Zycie dla nich jest tylko ubyciem. Gdzie tego rodzaju 
indywidualności są liczne, tam społeczeństwa muszą upaść- przy­
kładem na co posłużyć może starożytny świat z czasów’ce5ar- 
stwa. Niektórzy, powiedział autor, upatrują wielkie podobień­
stwu dzisiejszej chwili do owego starożytnego świata i z tego 
w giędu pełni są obaw. Obawy te jednak przesadzone, bo do- 
póki reńgia chrzęści,ńska nie przestanie być reńgią miłości, 
religią buźuiej wyrozumiałości i przebaczenia, tam o byt społe­
czeństwa trwożyć się nie może.

Wreszcie materyalistami bytu nazywa prelegent ludzi któ­
rzy całą energią ciała i ducha skupiają na jeden cel zabezpie­
czenia i podniesienia swych interesów msteryalnych, czyli swego 
dobrobytu. Oni to prowadzą cały handel, przemysł, rolnictwo 
żywią i odziewają wszystkich i każdy potrzebuje ich pomocy 
l pracy, Kozwięzują om w twierdzący sposób owo hamletowe 
być lub me być. Zakończył sz. prelegent swój odczyt zwro­
tem do świata polskiego, na którym przejrzał owe trzy tyny 
i uwydatnił, ie trzeci typ u nas rozwija się, pracuje i świado­
mie kładzie podstawy przyszłości uaszój — bierze na swe barki 
za pośrednictwem prac spółecznych, budzi zarazem wiarę nadzieje 
a wypiera rozpacz i zwątpienie a wiarę w potęgę sił materyal- 
nych czerpie me tylko z idei, która go, ożywia, ale z doświad- 
czenia i wiedzy. — „Póki w głowach i kieszeaiach, tak zakończył 
swój piękny odczyt sz. prelegent zapełniać trzeba jeszcze zna­
czne poczucie, a serce, jak zawsze polskie, kipi gorącym warem 
wzniośtęjazych uczuć, szlachetnych porywów próime nie ma obawy 
przed zmateryaiizowaniem,|owszemjjest nadzieja, żejpo tylu wiekach 
nieświadomego mietania się, przyjdziemy do równowagi, do po­
godzenia interesów moralnych i intelektualnych z przeważnemi 
materyalnemi, że wpływy prawdziwych idealistów i szalonych 
marzycieli zrównoważą materyaiiści uczeni i materyaiiści bytu 
a wykorzeni się do szczętu gangrena materyańzmu życia poto­
cznego — czyli zepsucia. Na przyszły piątek przypada od­
czyt p. syndyka Wegnera: O agonie Tadeusza Kośoiu- 
szki.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 12 lutego 
Gaudentego męczennika; w kalendarzu słowiańskim Ra’ 
dayna. Wschód słońca o godzinie 7 minut 25, zachód o go­
dzinie 5 minut 4. s
łudniu°tatnia kWadra 19 1Ut8g° ° godzinie 4 P° P°-

. „ Dnia 13 lute8° 1386 wJazd do Krakowa Władysława Ja­
giełły. — 1609 zdobycie Parnuwyą— 1628 stracona ze Szwedami 
bitwa pod Górznem. — 1706 rozprawa ze bzwedami pod Wscho­
wą. — 1796 śmierć Satauisława Poniatowskiego.

Poiutrze. w poniedziałek dnia 13 lutego, M areyusza 
męczennika, w kalendarzu słowiańskim Jor da na św. Wschód 
sionca u godzinie 7 minut 23 nacuod o godzinie 5 minut 6.
,-7,o ,Dula 13 lute8° 1386 PuseLtwo Jagiełły do Jadwigi. — 
1718 PI ming zaledwie unosi życie z Piotrkowa. — 1825 ukaz 
zamykający obrady sejmowe przed publicznością.

tatawai

Wiadomości giełdowe.
üiwisi» g»11 Jutego.

Na giełdzie dzisiejszéj nie zawierano interesów.

(JleftlM ««esesłńsMa, 10 lutego.
. Pszenica: bez hąndlu; ; na wiosnę 777«, maj-caer

wiec 78 tal. Zyto: bez handlu; na iuty-marzec 53, na wiosn 
537,, maj-czerwiec 54 tal. Groch na luty — tak Oió 
rzep i owy bez handlu; w mi jscu 29 na kwiecien-maj 2£ 
maj-czerwiec —, na jesień 27 tal. Okowita: bez handlu 
y toiejscu —, na luty 16’/«, na wiosnę 173/« tąl., mąj-oterwie 
17’/,. Olój skąlay w miejsc« — taL



4
W dominium JLudomy stanowią

Na dniu 8 lutego r. b. 
zakończyła życie w Dre­
źnie, po długich cierpie­
niach najkochańsza matka 
nasza śp. |7O4J.
Kloty Ida z Zakrzew­

skich Koszutska. 
Pochowanie zwłok i nabo- 
ż ństwo żałobne odbędzie 
się dnia 13 lutego o godz. 
11 w Obiezierzu pod Obor­
nikami. O czem doioszą 
krewnym i znajomym

stroskane T>acłeci.

Za łaskawy współudział Szano­
wnego Duchowieństwa i Publiczno- I 
ści w pogrzebie mój drogiej teścio- |
wój Urańeiazki Lipińzkićj
składa serdeczne podzięki zacią­
gnięty do wojska (690)

BUaról Marońsfel,
rządzca drukami Dziennika Pozn.

4 bm. następujące król, ogiery:
) Brutus kary (opłata 4 tal.),
) Pflckler, kasztanowaty, angielskiej 

pełnój krwi (opłata 3 tal.),
) Manfred, siwek jasny, Percheron 

(opłata 3 tal.),
) Wachtmeister, ciemno kasztano- 

waty (opłata 2 tal.). (568),
Dobrze poleconych

urzędników gospodarcz.
wskazuje bezpłatnie [659].

Eugeniusz Müller,
Wrocław, Basteigasae 6.

Urzędnik gospodarczy, Polak, 
zaopatrzony w dobre świadectwa, żonaty, 
wolay od wojskowości, władający obiema ję­
zykami krajowemi,. poszukuje od ś. Jana r. 
b. umieszczenia. Żona mogłaby się trudnić 

I kobiecćm gospodarstwem. Listy franko 
przyjmuje pan IBusiałkewski obywatel w 
Miejskiej Górce! (.516)

|| Ogrodnik, kawaler, wolny od wojsko­
wości, poszukuje miejsca zaraz lub od 1 

1 marca. Bliższa wiadomość Lemański 
Rososzycy pod Ołobokim._______(674)
Osiedliłem się w TræemesKnie.

Dr. Zimmermann,
(676), lekarz.
Sekundaner znajdzie miejsce 

Ijako elew w aptece w jPonłecuę 
’ roczny dochód 80 tal. (664),

Weiss, aptekarz.

Sprzedał Konieczna.
Nieruchomość we wsi Głównie pod No. 8 

pi łożona, do młynarza Emila Bffiihram i żo­
ny jego Amalii Matyldy z Lltków należą­
ca, która z objętością mórg 60,03 opłacie 
podatku gruntowego ulega, podług ustalone^ 
go czystego przychodu na podatek z gruntu 
na 38 tal. 5 sgr. 8% fen. i na podatek bu­
dynkowy z wartości użytku ua 85 tal. poda­
na, sprzedaną być ma w celu przymusowego 
wykonania drogą subhastacyi koniecznej we 
wtorek dnia S3 kwietnia 
iSfifi r. przed południem

o godz fi© 
w lokalu królewskiego sądu powiatowego 
w miejscu, w pokoju No 13.

Poznań, dnia 25 grudnia 1870. (182)
fi&l-ól. sąd powiatowy. 

Sędzia subhastacyjny.
Keyl.

Największy skład ru 
skich gumowych butów, 
trykotowe kaftaniki, ga­
cie 1 bindy, wiedeńskie 
bnty 1 buciki na teraź­
niejszą porę 1 rękawiczki
po znlżonycli cenach polecamych

C, F.
[691]. (mil

Rżaną mąkę na pa­
szę i kuchy rżepiowe
w najlepszej jakości i każdej żądanej ilości 
poleca jak najtaniój (.699)

JL IS. Debr.

W poniedziałek d. 13 bm. o 8 wie 
czorem w Towarzystwie Przemy-
■łonem prelekcya (686) 

p. Fełdmanowskiego
O Czechach. “

Kiszoną

Magdeb. kapustę
poleca (677),

J. N. Leifgeber.

tysiąc po 

12’/a tal.Plual cl Rio ) 
Victoria )
Harmonía )
El Globo )
Montañesa 
Sta Aúna 
Montoro 
Evident!»
«Juventud 
Juno 
Merlmac 
Mocean»
Perfecta 
Píceo 
Wovia 
Patria 
Eoretto 
La Reyna 
Incognito 
Gracia de Cuba 
Eloi* de Creta 
Meyerbeer 
M Rubrica 
Perfecta 
Crema de Cuba 
La Magnifica 
La Matilde 
01. Lpman 
Intimidât 
La Graciosldat 
El Orden )
w odleialych gatunkach poleca

15 tal.

162/3 tal.

20 tal.

25 tal.

30 tal.

40 tal.
(693.)

50 tal.

Lejarnia żelaza i fabryka machin
& Br oso wsky

Frankfart n. O.
poleca się do zakładania (.585)
fabryk i cukrowni, g*orzelui, browarów, ce­
gielni, intynów parowych i tartaków.

Kosztorysy 1 rysunki bezpłatnie i frańfco.

(dworzec)

przesyłkę

.- ---.^ sbargsbieb boote
we wszystkich wielkościach otrzymał skład jedyny (700),j

Juliusza Borek.
E H I ■

uominium v;zeszewo 
od 1 łipca rb.
Świadectwa i

rządzcy, kawale 
„ _ rekomendacye uDf.; 

się franko. K
Czeszewo pod Gołaóczą.

1580.)_____________ g. Libelt

Dom. Gorazdow'© ~sprM 
drzew© szczepowe Suf; 
oraz_ porządkowe. ęgjj

Do sprzedaży jest 14 fur ps*»¿y~------- ¿SSíSSBy w i,'-
sinkach pou Poznaniem. Dowiedii(? 
można u pana Gutowskiego, Wilbelmn 
plac No. 17.

Sprzedaż drzew

Walne Zebranie
Towarz. Młodych Przemy­

słowców
odbędzie się dzisiaj w niedzie­
lę, fiS lutego o godz. 5 po po­
łudniu w zwykłym lokalu. (684),

Zarząd.

Różne

Ucznia
z należytóm wykształceniem poszukm 
je natychmiast do handlu swego

(695), Ludwik Knnkel.

gatunki płótna
na bieliznę jako tóż na koszule. Bie­
liznę gotową, stołowiznę w każdym 
rodzaju i różne wyroby negliżowe; 
kołdry pikowe i watowane poleca po 
umiarkowanych cenach (574),
F. W. MeweSj

Stary Rynek 67.

Nasiona koniczyny

T. Luziúski.

Mcdj człowiek,
z dobrśj familii, z wykształceniem szkólnóm 
przynajmniój wyższego tercyanera, władają­
cy równie dobrze polskim jak i niemieckim 
językiem, znajdzie miejsce jako uezeń 
w interesie komisowym w Bydgoszczy.

Bliższa wiadomość w Agencyi Banku Kre­
dytowego, Doninilrsteiego* Malh- 
steina, Łysi««»«sisie#«» Spółki 
w Bydgoszczy przy ulicy Fryderyi*«- 
ws&Sój Wił 36. (665)

i wszystkie inne nasłonu palne kupu 
je po najwyższych cenach (.701)

A. S. Lehr,
W. Garbary No 18.

Szybkie usunięcie cier­
pień fizycznych jest najmilszą’ nie­

spodzianką.
Do liweranta nadwornego pana Jana Hoffa w Berlinie.

_ Purzlen, 10 stycznia 1871. Przyślij mi Pan znowu, 
pociągiem pospiesznym pudło swego wybornego piwa zdrowia 
z wyskoku słodowego, które po względem działania leczą­
cego okazuje się rzeczywiście cudownćm. 
J8*Iei»aę. — Pańskich słodowych karmelków piersiowych u- 
żywąją tu wielostronnie dla usunięcia kaszlu, a zawsze
z najlepszym skutkiem, proszę przeto o przesłanie z’nich 
jak tóż o przesł nie funta słodowój czekolady. — Użycie "pań- 
skiój słodowćj czekolady jest dla zachowania me­
go zdrowia nieodzowną potrzebą. v. Hobilń- 
sfei w Nyssie, skład artyleryjski. (687),

Skład główny w Poznaniu u B&raci B*less- 
ner. Rynek 91, skład uboczny u Jf.
$ kiego w Nakle, u X g. Mwsofte« w 
Bydgoszczy, n A. Sioff bauera, w Nowymto- 
myślu, u SB. Cassrieta w Śremie, u wdowy Ścr- 
ty Bium w Książu, u Michała Hadt w Swa­
rzędzu, u ekspedyenta poczty BSascfafóe w Borku i 
u Marcusa Witkowskiego Czerniejewie.

Walne Zebranie

W lesie ieduogórskini 
stacyą pocztową Wierzycami spr2{( 
ją leśniczowie Mayer i fflanzel cod^ 
nie rozmaite drzewo bii«!u|f 
we i opałowe jako tóż rozK 
gatunki sosnowych drągtf, 
oraz suche sosnowe deski 

[682J

Dominium JWleto 
liow© pod Starł 
B o j a u o w e m ma r 
surzedaś:
Młode do rozpłodu zda 

buhaje holenderskie pi 
nej krwi,

Bure bnhaje rasy staroć 
janowskiej,

Angielskie tryki i macioi 
w mięso obfitujące, 

Świnie Snffolk i Torkshii
pełnej krwi rozmaite 
wieku.

p
w
w
b

Berlińska ni. 17
na drugióm piętrze jest do wynajęcia po­
mieszkanie pańskie, składające się z 6 po­
koi, kuchni, izby dla służącćj (wodociąg i gas) 
zaraz lub od 1 kwietnia. Bliższe szczegóły 
u gospodarza Wodna ul. 2. (621)

Od 1 kwietnia jest obszerna 
staneya na pierwszóm piętrze do 
wynajęcia na pół roku do 1 paździer­
nika, św. Marcin 9.______ (702),

Frankf. ioterya.
Sienie III klasy dnia 35 b. m. 

ivna wygr. 15,000 fi.
Losy III kl. mogą być odebrane do 15 bm. 

rano; tak samo wygrane 1 losy gra- 
tyeewe. Milka tylko nowych 
losów odstąpić można.

Plany i listy ciągnień bezpłatnie (696)
Nowy kantor loter.

S. Ułttbauer,
Wilhelmowski plac 17.

Ryby] Świeże zzezupakl, okonie, 
leszcze 1 sędncie poleca (697)

Ł. Kictweliofr, Kramartka ul. 1.

Wybornéj Herbaty
co tylko odebrał nową nadsjłkę

J. N. Piotrowski,
[539 ] w Poznaniu.

; (Hería szczęścia.
k««i.„«_ szezęłels„Tersz kwitnie

w winnicy!“
Najnowsze przez wysoki rząd krajo­

wy potwierdzone i gwarantowane loM- 
wacie pieniędzy, z kapitałem
fi miliona 439,1800 tal,

W korzystnóm tćm losowaniu pl8- 
Diędzy, obejmują, em w ogóle tylko 
43 000 iosów, zapadnie teraz w kilku 
miesiącach w 5 peryodyeanyeh oddzia­
łach pewna dycezya do Hastę pojąeysh 
wygranych tj. jednój wygranćj »Tent 
100.000 tal., specjalnie tal. 60,000, 
40,0(0, 20,00 \ 15.000, ’12,000, I razy 
10,000, 2 razy 8000, 6000, 2 razy 5000, 
4 razy 4000, 2 razy 2500, 13 razy 20D0, 
23 razy 16C0,104 razy 1000, 6 razy 500, 
159 razy 400, 15 razy 3C0, 278 razy 
2C0, 425 razy 100, 60 razy 70, 60, 50, 
18,850 razy 47, 6050 razy 40, 31, 22, 
talary. (63

Wy osowacio wygranych drugiego 
oddzału odbędzie się

30 i 31 lutego 1851 
a do nich kosztuje losu oryginalnego

7,
10 t.l. 5 tal. 2 tal. 15 sgr. 1 tal. 7*/2 sgr. 

Za przęśl niem pieniędzy lub awan- 5
sem od, owiedniój kwoty przesyłam o- 
ryginaine te lasy (nie promesy) do 

ii, i z, eh okolic moim szacownym
li <" .- natychmiast 

iw, wę listy ««yarranyeli i
pi, - nSfdze wygrane 

przesyłam zaraz po ciągnieniu każdb- 
mu uczestnic «jcemu afe- ratnie i dy­
skretnie.

Zamówienia na te przez rząd 
gwarantowane iosy oryginalne 
uskutecznić można dla wygody

_ po prostu na kuponie asygnacyi 
pocztowej.

iasrtife Weiwibers w Hamburgu, 
handel j apierów państwowych.

Do pańa SH. A. W. Mayera 
iw Wrocławiu.

Berlin, 26 lutego 1870.
Od pana Kot pen & b ranż tu w miej­

scu brałem częściej pański, syrop pier 
siowy butelkę po 15 sgr. Przychodzę 
teraz by Panu podziękować, bo syrtp 
piersiowy mimo wszystkich in­
nych użytych środków oddał 
najlepsze uełegi i sprowadził ulgę ? 
moim zastarzałym kaszlu I 
katarze płuco wy ni. ę688)

Do nabycia u
Br. Kralu, Wroniecka ul. 11. 
Izydor Busch, Sapieź. plac 1.
J. NT. Łeitjgeher, W. Garbar. 16. 
krug & Fabrleius, ul. Wrocł. 
Posner w Buku.

Sehandkego
Pastylki piersiowe
po 6 i 12 sgr. za pudełko poleca

Urbański
owiciern iii,

ulica Wrocławska No 14. (.692)
Podajemy niniejszém do publiczaéj wiadomości, iż z dniem

13'° b. ni.
otwieramy dla publicznego użytku agentury nasze

w Lesznie, Śremie i Kościanie.
Zastępcami naszymi są:

w Lesznie — p. A. Święcicki, 
w Śremie — p. Ii. Węgierski, 
w Kościanie — p. j. Wyszyński.

Dla bliższego objaśnienia zakresu ich działania Rozsyłamy pod 
przepaską drukowane: „Instrukcje dLla Agentów“.

Bank Przemysłowy
i, Potocki i Sp.

Na karnawał
i haftowane koszulepolecamy: gładkie i haftowane koszule francuskie w ce­

nach od 3 tal., białe i kolorowe fr. rękawiczki, krawa­
ty, ka.pelusze i wszystkie inne należące do garderoby męzkićj arty-

My' Lega & Bieliński.[706].

Najlepsze świece wprost 
z Wiednia z nadwornej fabryki 
cesarskiej odebrał i poleca (703M

Restauraeyą moją, lokal wina i piwa
Jezuicka ulica Mo, 11, 17091.

polecam szanownej publiczności i proszę o liczne odwiedzanie.
O dobni potrawy i tiapoje będę miał usilne staranie.

M. Swoboda von Kaisertreu.
Nakładca i

Centralnego Tow. Gospodarczego
dla

Wielkiego Księstwa Poznańskiego
odbędzie się dnia fi4 i fiS lutego rb. Rozpocznie się dnia 14 lutego 
nabożeństwem w kościele fainym o godzinie 9śj z rana, poczćm nastąpi 
zagajenie obrad o godzinie lOój na wielkiój sali Bazarowój, według 

następującego porządku obrad:
Dzień pierwszy dnia fi4 lutego rb. © godsinie flOtćj 

a: rana:
1. Zagajenie Walnego Zebrani, przez Prezesa Centr. Tow. Gosp.
2. Wybór Przewodniczącego.
3. Przedłożenie i zatwierdzenie porządku dziennego.
4. Odczytanie i przyjęcie protokółu ostatniego Walnego Zebrania.
5. Sprawozdanie Zarządu z rocznych czynności:

R ferent p. S. Sczaniecki.
6. Sprawozdanie Zarządu ze stanu kasy:

Referent pan M. hr. Kwilecki.
7. Wybór komisyi do rewizyi kasy.
8. Ogłoszenie nazwisk występujących Członków Zarządu.
9. Rozdział Walnego Zebrania na Wydziały i odroczenie tegoż do dnia na­

stępnego.
Dzień drugi dnia fi5 lutego rb. o godz. fifi z rana:

10. Sprawozdanie'komisyi, wybranój do rewizyi kasy.
11. Odczytanie referatów z obrad wydziałowych.
12. Wybór trzech Członków Zarządu.

Sprawy przedłożone Walnemu Zebraniu przez Zarząd, a mianowicie:
a) Potwierdzenie ustawy Szkoły Żabikowskiój.
b) Sprawa Szkoły Rólniczej. Referent p. Z. Szuitlrzyński.
c) Sprawa elewów gospodarczych. Referent Prezes.
d) Sprawozdanie ze zwiedzania wzorowych gospodarstw. Referent p. S. Chła­

powski.
e) Sprawa Kółek Rólniczych włościańskich. Referent p. M. Jackowski.
f) Urządzenie Staeyi doświadczalnych. Referent Prezes.
Wnioski Zarządu.
Dowolna dyskusya: Rzut oka na nasze prace spółeczne. Refer. p. dr. J. Au. 
Wnioski Członków Centr. Towarzystwa Gospodarczego.

Zarząd Centralnego Towarzystwa Gospodarczego 
dla Wielkiego Księstwa Poznańskiego.

W. Wolniewicz,
[643]. Prezes.

13.

14.
15.
16.

Ob mieszczenie.
Towarzystwo kolei żelaznej wro-

chwsko-warszawskićj.
(Oddział praski),

Z powołaniem się na § 17 statutów naszego Towarzystwa, wedle któ­
rego w ¡rzebiegu pierwszego roku musi być wpłaconych najmniśj pięć­
dziesiąt procent pojedyńczych subskrypcyi akcyjnych, wzywamy celem dal­
szego sdnego popierania budowy pp. akcyonaryuszy niniejs ćm:

aby dal-zą wpłatę dwudziestu procent sumy nominalnćj na pod­
pisane akcye pierwotne i pierwotne z prawem pierwszeństwa w prze­
ciągu 4 tygodni a najpóźniej do włącznie fi fi marca 
rb. uskutecznili u jednego z bankierów Towarzystwa:

a) pana Juliusza Alexander w Berlinie,
Dorotheen Strasse No. 54;

b) pana Meyer Gobna w Berlinie,
Unter den Linden No. 11;

c) panów Braci Gnttentag w Wrocławiu, 
prasy przedłożeniu arkuszy kwitowych z pier­
wszych wpłat.

Tych panów, co jeszcze nie uiśóih się z obudwóch wpłat poprzednich, 
wzywamy, aby takowe i resztującą prowizyą z opóźnienia jako tóż rozpisa­
ne teraz 20 pet. za odebraadem arkuszy kwitowych wj łacili u ban­
kierów Towarzystwa.

Wpłaty pełne na podpisane akcye są na mocy § 17 naszych statutów 
dozwolone, za co wręczają się natenczas wygotowane akcye wraz z bieżą- 
ćemi kuponami, asygnacyami dywidendowemi i talonami za zwrotem odno­
śnego arkusza kwitowego.

Rerlin, dnia 30 sty znia 1871. (591),

Zarząd
Towarz. wrocławsko - warszawskiśj kolei śelaznej

(Oddział pruski).

Lndvika Msrabacka « Poananfa.

[Sai’,
W zeszłą niedzielę d. 5 b’ 

zbiegła z Dominium Cz» 
MMiSlti pod Zaniemyślem t 
mno-bruoatna, gładko-«fe 

sukta, z nazwy Quadronna, mi-szaw 
pomiotu, ale pozo, u i kształtu potężni 
charta. Czasowemu posiadaczowi przyrzi 
się w razie żądania, po poprzedniem za, 
domieuiu przynależna nagroda. (642

Celem otworzenia (ję

wieczorków z tańcaa
upraszani Panów chcących w takowych 1 
udział, ażeby zechcieli się zgłosić do sh 
Asi pęlid.a«ic»;eS4 i ®Kag»®S4 g,. Hi 
iSes«Mfaiego przy sil. »itosinńi I 
«. u którego złożyłem bilety.

Dzień sabawy Łgłoszonym będzie w D2 
niku Poznańskim,

ÄoßSsaeSil,
metr taAen.

Teatr amatorski 
w JżSyclg-oszczy.

W środki dnia 15 bm. odegrają amatorz
aa ii ecie dobroczynne -,

Go głowa to rozum.
Komedya w jednym akcie p. Fryderyka 

Skarbka.

Tajegianlca.
Fraszka w jeiinćj odsłonie p. Stanislaw hi, . .,i(Dobrzańskiego.
Początek o godzinie 7ćj wieczorem. 
Bdetów dostać można u pp. Jan koi

«kiego, S*«otrow8kte<o^ Uadhl 
wieża i jarzy faasle. [661

Komitet.
Teatr amatorski

w SrSuilcw.
V/ niedzielę, dnia 12 bm.:

^sikccsya
krotochwila w 1 akcie przez A. Lada 
skiego.

Filozof z potrzeby
komedya w 2 aktach oryginalnie napił 
przez A. Ladnowskiego. (.6

Początek o godzinie 7.
fena mlejae:

Loża 15 sgr. — Pierwsze miejsce 10 
— Drugie miejsce 5 sgr. — Dzieci p 
połowę. O liczny udział uprąsza
Zarząd Tow. drzemy

Bnia 14 lutego o ctwtiziitie 
w Bazarze.

Koncert Qa
Tlicbala llertzi,

z łaskawym współudziałem p.
Nowakowskiej.

1) Sonata cis mol .... Beethevena,i
2) Allegro z koncertu . . Hummla.
3) Menuetto 1

Mazurek J.....................H®rtas'
4) Tanhaurer Marsz . . . Liszta.
5) Deklami ćya. (707)

ici

6) Grande Polonaise précédée
d’un Andante spianato . Chopin.

7) Nocturne i
Ballada )....................

f) Doi roso I
Bagate a >.....................M. Hertr»,
Mazurek |

9) Koncert......................... Webera.
Emila Taubern

Teatr lodowy'
W sobotę, 11 lutego§) * * XUliügU £• .1

Die alte Schachtel. — Sieben MaedcW’Hl 
in Uniform. — Balet.

W niedzielę, 12 lutego. ifa
Sperling und Sperber. — Othello in w 

ritz. — Balet.

tió

(J

Dyrekcyn,^ (7!0)i;
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